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Przyczynki niniejsze mają na celu uzupełnienie wyników 
poszukiwaó, tyczących się dziejów dawnej powieści polskiej, przepro- 
wadzonych przez prof. Stanisława L. Ptaszyckiego w pracy p. t. 
CpeAHCBiKOBHa 3ana;^HO-eBponeftcKia noB*CTH btb pyccKoft h cjia- 
BflHCRHxi> jiHTepaTypaxTb *). Praca prof. Ptaszyckiego okazała się 
w dwóch częściach. Część pierwszą poświęcił autor: flisto- 
ryom rzymskim (Gęsta Romanorum) *). Od tych też zaczynam. 



I. 

Z rękopiśmiennych tekstów łacińskich »Gesta Ro- 
manorum*, nieznanych prof. Ptaszyckiemu, mam kilka do zano- 
towania. Rękopis c k. Biblioteki uniwersyteckiej we 
Lwowie pod sygn. 2. G. 40') zawiera wśród rzeczy łacińskich 



*) Por. St. Ptaszycki, Powieść u nas przed trzystu laty. (Notatka biblio- 
:graficzna). Upominek, książka zbiorowa na cześć Elizy Orzeszkowej (1866—1891). 
Kraków— Petersburg 1893 str. 488— 491. 

^) I. HcTopiH HSft PHnCKHX'b 4l>fluiil. (Gęsta Romanorum). HcTopHHecKue 
OÓosptiiie. CÓo{)BHKb HCTopHHecKaru oómecTBa... no4i> pe4aKuieA H. H. KaplieBa. 
T. VI. C— neiepóyprb 1893 str. 157—197; odb. C— HeTepÓypr-b 1893, 
S^, str. 41. W r. 1897 wyszło drugie wydanie tej pracy (8^*, str. 101). W roz- 
działach 1—6 nie poczynił autor żadnych zmian i dopełnień, dołączył nato- 
miast rozdziały 7—9. Por. A. Brttckner, Zu den Gresta Romanorum. Archiv 
fiłr slavische Philologie. XVI Band. BerUn 1894 str. 603-606 i Kwartahiik hi- 
storyczny. Rocznik IX. Lwów 1895 str. 534— 53(j. 

«) Rękopis ten, w 4-ce, papierowy, z drugiej połowy XV wieku, dość 
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(wyliczonych przez prof. A. Brucknera)^) też »Quaedam ex Gestia 
Romanonorum« typu: Dorotheus — Yalerius (93 opowiadań). Na 
końcu Historyj nota > iExpliciunt Gęsta Romanorum per manus Petri 
Silis de Hassea, .sub anno domini 146 !•, feria tertia, ipso die Paulin 
primi eremitae (10 stycznia). 

Rękopis Biblioteki miejskiej w Gdańsku pod sygn. 
B. 4® 361 (dział XX) obejmuje: Gęsta Romana*). 

Kilka rękopisów łacińskich Historyj rzymskich posiada Bi-- 
blioteka Kościoła Najświętszej Panny w Gdańsku 
a mianowicie: 

Rękopis pergam. in folio pod 1. 43 : Gęsta Romanorum XV w. ^ 
„ „ „ „ „ .,366: Chronica Romana breviata 

(Gęsta Komana)*). 
5, papier. „ „ „ „ 253: Gęsta Romanorum*). 
„ „ „ „ „ „ 287 : Gęsta Romanorum *). 

„ „ in 4® „ „ 15: Gęsta Romanorum*). 



dobrze zachowany, oprawny w deski, w przeważnej części niepaginowany, na- 
leżał w XVI wieku (1554: r.) do ks. Stanisława Króla z Przemyśla (kano- 
nika i altarysty lwowskiego oraz proboszcza w Dunajowie), który opatrzył ga 
kilkunastoma, ale nader wymownemi słowami wstępu. Oddarta oprawa z grzbietu 
(na którym napis : Liber scriptus gothice prohibitus) odsłania silne wiązanie 
rękopisu, do którego użyto dokumentu pergaminowego z r. 14f64f, tyczącego się 
sprawy Jana Chodorowskiego z Brzozdowiec. Jest to wyrok sądowy, zaczynający 
się od słów : Nos Stiborus de Wysznya iudex et lohannes de Wysokie subiudex 
Leopolienses generales... Dokument nieznany, uszkodzony (bok prawy i cały 
dół odcięto) ma wzdZuż strony lewej notatkę: A. I). 1464, pro festo S. Ludae 
celebrata est Leopoli conventio, in qua conclusa est confraternitas terri- 
genarum Leopoliensium cum civibus Leopoliensibus, quae guidem sacramento 
iuramenti est confirmata et san ci ta, ex ambabus partibus ratificata in saecula 
saeculorum. Po dokładnym przeglądzie zawartości rękopisu, na podstawie przy- 
toczonych w nim dat, dochodzi się do wniosku, że powstał on z końcem r. 1463. 
i z początkiem 1464 r. 

^) Powieści polskie z w. XV — XVI. Prace filologiczne. Tom. V. Zeszyt II. 
Warszawa 1898 str. 371—2. 

«) Dr. Kętrzyński, Spis rękopisów odnoszących się do rzeczy polskich 
w bibliotekach gdańskich. Sprawozdanie z czynności Zakładu Nftrodowega 
Imienia Ossolińskich za rok 1895. Lwów 1895 str. 62. 

») 1. c. str. 68. 

*) 1. c. str. 69. . : .. 

6) 1. c. str. 70. 
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Przechodzę do polskich tekstów »Historyj rzym* 
skich«. 

Z druków wymieniam nieznane bliżej wydawcy Historyj 
rzymskich drowi J. Bystroniowi ') (i prof. Ptaszyckiemu) wydanie 
z 1753 r. Egzemplarz tego druku posiada Biblioteka PawUkowskich 
we Lwowie (dawniej w Medyce) pod 1. inw. 5,333. Podaję dokła- 
dny tytuł tej edycyi : 

•Historye | Rozmaite [Rzymskie, | Z rożnych Dźieiow, 
zwykła- j dami oby czóynemi krotko ] Zebrane, | Wszelakiego stanu 
ludziom, dla mą- | drośći y Bogoboynych Cnot na- | bywś,nia. wielce 
pożyteczne | y potrzebne ; j A teraz z poprawą lepszą, pole- | ro- 
wnieyszemi y Avybornieyszemi | słowy ku Dobru pospolitemu, | 
w Druku potwierdzone | Y | wydane, j Cum Gratia & Privilegio S. R. 
M. I Roku Pańskiego, 1753. | W Krakowie | w Drukarni Michała, 
Jozefi, Anto- | niego Dyaszewskiego, J. K. M. Typ.« 

Wydanie to, w 8-ce, ma 1Q arkuszy nieliczbowanych (sygn. 
Aj - Kg) a tłoczone jest drukiem gockim, prócz nadpisów i wykła- 
dów obyczajnych, które wydrukowano łacińskiemi głoskami*). 

Rękopisów polskiego tekstu Historyj rzym- 
skich nie^ udało mi się znaleść wcale. Twierdzenie prof. Pta-< 
szyckiego % że rękopisy przekładu polskiego nie tylko, że się nie 
zachowały do naszych czasów, ale, że ich w ogóle wcale nie było, 
zdaje się być prawdziwe. 

Odszukałem natomiast zbiorek opowiadań z Gę- 
sta Romanorum, mający związek z drukowanym pol- 
skim tekstem Historyj rzymskich. Mieści się on w rękopisie Bi- 
blioteki Pawlikowskich pod L 3, zawierającym obecnie dwa dzieła : 
1) Przekład hymnów kościelnych i 2) Zbiór opowiadań świeckich % 



*) Historye rzymskie (Gęsta Romanorum) wydał Kraków 1894* 

Wydawnictwa Akademii Umiejętności w Krakowie. Biblioteka pisarzów pol- 
skich nr. 29 str. IV. Wiadomość o istnieniu tego wydania otrzymał prof. Pta- 
szycki od K. Estreichera, który w swej Bibliografii (og. zb. t. XVni. Kraków 
1901 str. 224;) je też notuje. 

*) Rozmieszczenie kustoszy : A, pod : ię, B pod : eh, C pod : z ć, D pod 
p, E pod: tó; F pod: d, G pod: m, H pod: ek, J pod: a M, K pod: eh. 

») 1. c. P str. 37. 

*) Rękopis tśn, w 8-ce, papierowy, oprawny w pergamin, dość dobrze 
zachowany, pisany nadzwyczaj drobnem pismem wyłącznie prawie w języku 
polskim, pochodzi z jednej z bibliotek 00. Dominikanów (lwowskiej ?). Jaką 
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Pomijając przekład liymnów przechodzę do zbioru opowia- 
dań zatytułowanego: »Rozne His tory e z rożnych wiary, 
godnych awtorow wybrane a dla zabawki przystoy- 
ney y przestrogi rozsądney kozdego stanv lvdzkie- 
go w tęn mały snopek zebrane y vłatwionemv od 
swoich trvdności czytelnikowi dla rozerwania me- 
lancholiczney fant-azyey podane pracą pisarza 
takiego który sąm spróbował dobrego y złego«. 

Na odwrocie karty tytułowej jest: »Przemowa do cie- 
kawego czytelnika*, gdzie autor opowiada, że chroniąc się 
przed próżnowaniem, które się ^wszelaką nieprawością zbroi« pra- 
cował piórem i z ksiąg szkolnych i kościelnych ułożył >malucką 
xiążke, czyniąc wstręt teskliwościom melancholicznym«. 

Po tej > Przemowie*, z której każdego niemal słowa wygląda 
wierząca dusza zakonnika, zatopionego w rozmyślaniu marności 
doczesnych, poczynają się »Różne historye*. 



drogą dostał się do dzisiejszego właściciela niewiadomo. Tytuł przekładu hym- 
nów jest następujący: >Arfa kościelna rozlicznemi strunami przystojnie wy- 
strojona, to jest zupełne zebranie wszytkich hymnów świątecznych, niedziel- 
nych i powszechnych, które Kościół święty dorocznie śpiewa, z łacińskiego 
stylu na polski wiernie przetłumaczonych, pod temiż -tonami i notami, które 
są w łacińskich*. Następuje motto: »£xsurgam diluculo et psallam Tiki in 
cithara Deus meus«. Tłumaczenie zaczyna się na karcie 263 (rękopis cały 
liczbowaiiy po jednej stronie — kart poprzedzających k. 263 brak): » Przemowa 
do Boga od autora«. Po >Przemowie« następuje (k, 263') również wierszo- 
wana >Przestroga do czytelnika uważnego*, z której wynika przedewszystkiem, 
że na brakujących kartach rękopisu (k. 1—262') były tegoż autora wiersze 
oryginalne: 

>Aie, żem po prostu te opisał wiersze, 

Nie z takim konceptem z jakim były piersze 

Wybacz czytelniku: bom tu jest tłumaczem, 

A pierszych zaś wierszów byłem sam składaczem*. 

Od k. 264 do k. 287 ciągną się > Hymny po polsku wytłumaczone* Po 
tym przekładzie 122 hymnów (wśród których: »Hymn o św. Dominiku* 
i >Hymny o wszytkich świętych dominikańskich*) następuje na k. 
287': >Przydatek próz kościelnych polskim rytmem wytłumaczonych*. >Przyda- 
tek* ten (ciągnący się do k. 291') zawiera 10 próz (siódma: » Proza o św, 
Dominiku*). Dołączył jeszcze tłumacz do tego zbiorku > Przydatek niektó- 
rych rotuł kościelnych* (k. 292 - 295') Jest ich siedm. Siódma rotuła na Boże 
Narodzenie, po łacinie i po polsku jest pisana inną ręką. Na k, 296—296' 
umieścił autor rękopisu ^Zakończenie wszytkich rytmów*. Chodzi wniem auto- 
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Nim jednak do nich przejdę, słów kilka osobie autora 
1 jego rękopisowi poświęcić muszę. 

Przedewszystkiem nazwisko autora wykryć należy. Jak już 
w przypisku zaznaczyłem autor podat swe nazwisko, podpisując 
się: >Stefan Szo «, lecz posiadacz późniejszy rękopisu za- 
mazał je i swoje natomiast podłożył. Skądinąd atoli dowiedzieć się 
można jak się autor nazywał. Oto mówi w przytoczonych już 
strofach >Zakoóczeiiia wszytkich rytmów « : 

»...8pytaj Greków: jak zową koronę, 

Rabinów zaś: jak mienią przepaścistą stronę, 

A tym kształtem snadnie sie imion moich dowiesz... « 

Rozwiązanie tego, modnego zresztą w XVn i XV!n wieku V, 
enigmatu poda nam nazwisko autora. 



Towi o wyrażeDie swego spokoju, jaki wśród nawalności światowych pokus 
zachowuje, mając serce i sumienie wolne od skazy i winy. Chce nas przeko- 
nać, ie »przy udskach swoich przyśpiewuje l z przeciwności swoich tryumfuje*. 
Poświęciwszy w ostatnich strofach >Zakończenia« swe utwory P. Bogu, N. Maryi 
Pannie i Świętym Pańskim, powiada: 

•Ktokolwiek zaś te rytmy moie będziesz czytać, 
Niecbciejźe sie o imię autora ich pytać, 
Bo sie skryło przed tobą za swoją koroną, 
Chroniąc sie próżnej chluby taką swą obroną. 

Albo też spytaj Greków: jak zową koronę. 
Rabinów zaś: jak mienią przepaścistą Stronę, 
A tym kształtem snadnie sie imion moich dowiesz, 
I jak mie mianowano, sam drugim opowieszc. 

Na k. 297—297' mamy wiersze : »Do czytelnika uważnego «, >Do Zoilla 
żwawego* i > Odpowiedź na niesłuszną pomówkę żalu<, które nie zawierają ża- 
dnych ciekawych i interesujących zwierzeń. Pod »Odpowiedzią< jest podpis : 

> Stefan Szo c Późniejszy posiadacz rękopisu przemazal wykropkowane 

litery i umieścić swój podpis: »Nargielewicz«. Pod podpisem : >Anno Domini . . . 
Augusti«. Daty właściwej odczytać nie można, gdyż Nargielewicz, zamazawszy 
ją, wpisał r. 1692. Podtem wszystkiem notatka autora rękopisu: »W tej ziążce 
zawiera sie wierszów . . .« dalsze wyrazy zamazane i nieczytelne. 

Na k. 298 inna ręka wpisała: » Kolendę na Boże Narodzenie* (po ła- 
cinie) niżej zaś umieściła : >Tąż samą rotułę po polsku*. K. 298' jest nie- 
zapisana. 

1) Por. z druków n. p. Jana Alana Bardzińskiego (Dominikanina): 
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»Grecy zową koronę* : 6 cyT^f>avoc, więc na imię autorowi było: 
Stefan (co zresztą i rękopis stwierdza). »Rabini mienią przepa- 
ścistąstronę«:l)caiah = 8tiiah (ffy^jf)^) i 2) szftchah {JTtWi*}' 

Niewiadomo, którą z tych nazw miał na myśli autor rękopisu (i jak 
ją wymawiał). Przypuszczam, że pierwszą. Bftmieniu tej nazwy 
odpowiadałoby nazwisko Szołucha, którego^^oczątkowe litery 
(Szo ) w rękopisie zostały. 

Rodzina Szołuchów, herbu Świat z krzyiffl, była osiadła na 
Litwie (Mińsk, Orsza)*J. Rękopis, o którym iw^a, pochodzi wła- 
śnie z litewskiej (względnie ruskiej) prowillyi dominikańskiej 
(o czem niżej), bardzo więc być może, że iipwisko rozwiązane 
jest prawdziwie *). Autor tedy nazywałby s^f *^ S t e f a n Szołu- 
cha. 

Przechodzę teraz do r ę k o p i s u. Co się tyczy czasu jego 
powstania, to z zewnętrznych tylko powodów (i charakteru pisma) 
ndeżałoby go odnieść do drugiej połowy XV^ , wieku. Inne atoli 
przyczyny, mianowicie noty właścicieli rękopjl^, pozwalają nieco 
dokładniej oznaczyć czas, w którym powstał. Jj, 

Na odwrotnej stronie okładki jest napis T »Utitur frater Casi- 
mirus studens philosophiae (?) et habet oblatum sibi hunc libellum 
a Reverendo Patre: Nargielewicz*. Na następnej (czystej zresztą) 
kartce umieszczono datę : 161)2. Na odwrotnej stronie tej kartki 



Tragoedya o pedogrze, którą napisał Lucyanus poeta (!) ... na język polski 
przez tego, którego imienia z następujących dorozumiesz się wierszo w, przeło- 
żona itd. R. P. 1680; tegoż: Odrodzona w ojczystym języku Farsalia Łukana 
... od jednego przetłumaczona Polaka, którego imię następujące wyrażają wier- 
sze itd. Oliwa 1691. Ks. Benedykta Chmielowskiego: Nowe Ateny i t. d, 
i t. d. 

») Znaczy : przepaść, głębinę morską (Abgrund des Meeres). Por. Wilhelm 
GreseniuS; Hebraisches und aramaiscbes Handwórterbuch . . . bearbeitet von Dr 
Frants Buhl. Xin Auflage Leipzig 1899 str. 607 a. i 945. 

') Znaczy: przepaść, głęboki dół (Grube, Abgrund). Por. W. Gesenius, 
1 c. str. 828 a. i 945. 

») Ks. K. Niesiecki T. J , Herbarz polski (wyd. J. N. Bobrowicza). T. VIII. 
Lipsk 1841 str. 627. 

*) W połowie XVIII w. spotykamy w zakonie dominikańskim na Litwie 
Wojciecha Szołuchę. Był on przełożonym misyj litewskich. Wy- 
dał: Sposób do godnego i skutecznego misyj odprawo wania .... Wilno 
1766. Por. Rys dziejów zakonu kaznodziejskiego w Polsce. Ułożył X. Sadok 
Barącz. Tom II. Lwów 1861 str. 264-265. 
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jest znów notatka : »Hunc librum dono habeo ab eximio et admodum 
Reverendo Patre Gasimiro Chociatowski Provinciae Russiae dignis- 
simo et Priore meo in conventu Novogrodecensi *). Anno Domini 
1721. Fr.(ater) Alexander«. Na ostatniej kartce rękopisu zanotowano: 
»Aplicatur usuł religioso fratri Dominico Siekierzyński ordinis Prae- 
<iicatorum. Post eius mortem nativo conventui«. Z notat tych 
i zapisek da się ułożyć proweniencya i historya rękopisu *), a wresz- 
<5ie można oznaczyć przypuszczalnie czas jego powstania. 

Rękopis, o którym mowa powstał w jednym z klaszto- 
rów dominikańskich na Litwie, autorem zaś jego jest ks. 
Stefan Szołucha, Dominikanin, zapewne nie bez wyższego wy- 
kształcenia, skoro łacina, greczyzna i hebrajszczyzna obcą mu nie 
tyła, który nudząc się za furtą klasztorną układał rymy a rytmy, 



') W rękopisie: in conv: Novo. Zdaje mi się, że oznacza to konwent 
w Nowogródku nie zaś klasztor Dominjkanów w Nowogrodzie Sie- 
wierskim, należący również doprowincyi ruskiej. Por. X. S. Barącz, 1. c. T, 
II str. 464-465. 

*) Po autorze pierwszym posiadaczem rękopisu był ks. Nargiele- 
iwicz, który pod ^Odpowiedzią na niesłuszną pomówkę źaluc datę (r. 1692) 
swój podpis położył a prócz tego w rękopis siódmą rotulę (po lać. i po pol.) 
oraz k4riendę na Boże Narodzenie (po lać. i po pol.) wpisał. O ks. Nargielewi- 
H^zu nic historya Dominikanów nie przekazała, nazwisko tylko świadczy, że był 
Litwinem (Ks. K. Niesiecki, 1. c. T. VI. Lipsk 1841 str. 41); data dwukrotnie 
vr rękopisie odziedziczonym umieszczona (1692 r.) wskazuje, że w tym czasie 
iiyZ. Od niego dostał rękopis ks. Kazimierz Chociatowski (Litwin ; Ks. 
K. Niesiecki, 1. c. T. X. Lipsk 1845 str. 70), który był przeorem klasztoru do- 
minikańskiego w Nowogródku (kościół i klasztor należał do prowincyi ru< 
sklej, dopiero w 1796 r. do prowincyi litewskiej oddzielony. X. S. Barącz, 
1. c. T. II str. 357) na Litwie. Dnia 2 lutego 1716 r. obrany został prowin- 
<;yałem prowincyi ruskiej, był nim do 8 września 1720 r. (X. S. Barącz, 1. c. 
T. I str. 318—319). Darował on rękopis ks. Alexan drowi, o którym nic 
niewiadomo, prócz tego że w 1721 r. wspomniany rękopis otrzymaŁ Ks. Ale- 
sander przekazaf rękopis Szołachy ks. Dominikowi Siekierzyń- 
ski emu (rodzina w woj. podolskiem. Ks K Niesiecki, 1. c. T. VIII. Lipsk 
1841 str. 332), który w 1743 r. wydał we Lwowie mowę łacińską, którą miał 
podczas konsekracyi Jerzego Mockiego, opata kolegiaty żółkiewskiej (X. S. 
Barącz, 1. c. T. II str. 256). Po ś^mierci ks. D. Siekierzyński ego, który prawdo- 
podobnie we Lwowie żywota dokonażt, wedle polecenia ks. Alexandra rękopis 
otrzymała biblioteka konwentu, w miejscowości, w której ks. D. Sie- 
kierzyński zmarł, a więc może lwowska. Wszyscy wymienieni posiadacze 
rękopisu byli Dominikanami, a z wyjątkiem ks. Siekierzyńskiego Li- 
twinami. 
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pobożne i świeckie i spisywał opowiadania, zaczerpnięte z popu- 
larnych naówczas powieści. Czas, w którym rękopis swój spisa^ 
dokładnie określić się nie da (choć byłoby to rzeczą arcyważną). 
W każdym razie nie popełnię grubego błędu, gdy lata przed 
r. 1692 (1675 — 1690) oznaczę jako domyślny okres powstania 
rękopisu. 

Było to w czasie oddziaływania literatury pol- 
sko-łacióskiej i jej wędrówki na Wschód europej- 
ski, szczególnie zaś na Ruś kijowską i moskiewską. Właśnie w tym 
czasie (1688—1691) przełożono Historye rzymskie na język ruski *). 
Bardzo więc możliwe, że ks. Stefan Szołucha naówczas też (może 
podług wydania z 1663 ?) swój zbiorek opowiadań ułożył. 

Uporawszy się z autorem i historyą jego dzieła, pomijając 
tytuł zbiorku, tak żywo intytulacye powieści ludowych » każdemu 
człowiekowi ku czytaniu pożytecznych i potrzebnych « przypomi-^ 
nający *), przechodzę do » różnych historyj«, stanowiących zawartość 
części drugiej rękopisu (osobno paginowanej, kart 166 li- 
czącej). 

Składa się na nią kilka utworów, które kolejno wyliczę: 

A. Historyą wojny między Pompejuszem i Juliuszem (k. 1 — 60'). 

B. a. Zbiorek opowiadań, zaczerpniętych z History} 
rzymskich (k. 61—86'). 

G. a, Historyą o rzymskim cesarzu Ottonie i żenię jego 
z dziećmi (k. 87—120'). 

G. b. O dwunastu synach jednym połogiem od jednej 
matki zrodzonych (k. 121). 

D. O jednej wieśniacce ubogiej zacnemu xiążęciu po- 
szlubionej (k. 121'). 

B. 3. Giąg dalszy zbiorku opowiadań, zaczerpniętych 
z Historyj rzymskich (k. 122—126'). 

E. Historyą o królewnie M a g i e 1 o n i e i Piętrze hrabi z Pro- 
wincyej (k. 127—163). 

F. Historyą o światowym życiu, świątobliwym dokonaniu 



>) S. Ptaszycki, 1. c. I* str. 42 i 45 i A. Briickner, Kwartalnik history- 
czny. R. IX str. 536. 

') Por. n. p. tytuł wydania »Facecyj< z r. 1650: opowieści z rozmaitych 

autorów zebrane serca i uczynki ludzkie uweselajace a melankolię 

wypędzające*. 
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i szczenśliwym na ziemi i w niebie uwielbieniu świętej Magdaleny 
(k. 163'— 166). 

Historyę : o Ottonie (G. a.), o Hrabinie Altdorfskiej (C. b.), o Gry- 
zeldzie (D.) i o Magielonie (E.) w drugiej części przyczynków umie- 
szczę. Historyę: wojny między Pompejuszem i Juliuszem (A.) 
i o Św. Magdalenie (F.), ax5zkolwiek na dokładne zbadanie zasługujące, 
pominę, jako nie mające związku z zbiorkiem opowiadań, zaczer- 
pniętych z Historyj rzymskich, do którego pospieszam. 

Systematyczne zestawienie tytułów^), podanie chara- 
kterystycznego przykładu i ogólna charakterystyka 
zbiorku muszą na razie wystarczyć. Ramy niniejszych dopełnień 
nie pozwalają na głębsze zapuszczanie się w szczegóły. 

B. a. 1. O dziwnym sporządzeniu ś. Grzegorza papieża (k. 61—67') 
= V. Przykład o dziwnym zrządzeniu boskim i o poczęciu 
świętego Grzegorza. 

2. O wielu wielkich trudnościach króla Apollona (k. 68 — 74) 
= UL Historya o ApoUonie, królu tyrskim i Tarsyej kró- 
lewnie. Przykład, iże smutek przemienion bywa w wesele. 

3. O mężnej dzielności i wiernej życzUwości dwóch zacnych 
rycerzów (k. 74'— 78) = XVI. Przykład o stałości w dobrych 
uczynkach, wiernym pożyteczny. 

4. O cudownym ukaraniu zuchwałego cesarza Jowiniana 
(k. 78' -80') ^ VI. Przykład o pysznym cesarzu Jowinianie 
i o jego uniżeniu, a że Pan częstokroć pyszne zrzuca, a po- 
korne podwyższa. 

5. O skuteczności nieuchronnego przeznaczenia Boskiego 
(k. 81—81') = XXXIV. Przykład, że każdy grzech bez roz- 
paczy bywa odpuszczon. 

6. O skrytości dziwnych sądów Boskich od ludzi niewiado- 
mych (k. 82—82') = IV. Przykład o chytrości dyabelskiej, 
a jako sądy boskie są skryte. 

7. O roztropności pracowitego rzemieślnika (k. 83) = Vn. 
Przykład o doskonałości. 

8. O troskliwym rozpamiętywaniu godziny śmiertelnej (k. 83') 



1) Liczbami arabskiemi oznaczam układ opowiadań w rękopisie ks. S. 
Szoluchy, rzymskiemi porządek historyj w wydaniu Historyj rzymskich (= H. 
r.) dra J. Bystronia. 
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= VIII. Przykfeid o pomnieniu śmierci, aby cztowiek nie 
grzeszyt. 

9. O pamięci strasznej na sąd każdego człowiek- (k. 84) =: 
XXI. Przykfatd o straszliwości sądu pośledniego wszytkim. 
grzesznym. 

10. O pierzchliwej ciekawości biaiogłowskiej (k. 84') = XIV. 
Drugi przykład, jako nie mamy żonom żadnych tajemnic 
wierzyć. 

11. O złośliwej świegotliwości biaioglowskiej (k. 86) == XIII. 
Przykład, że nie mamy żonom wierzyć ani tajemnic obja- 
wiać. 

12. O zdradUwej chytrości białogłowskiej (k. 85') = XL 
Przykład o chytrej zdradzie niewieściej i o zaślepieniu zdra- 
dzonych. 

13. O szkodliwej niewierności białogłowskiej (k* 86) = IX. 
Przykład o przestępie dusznym a ranach dusze raniących. 

14. O dowcipnej przewrotności białogłowskiej (k. 86') = 
XXX. Przykład, że prawdę mamy wyznawać aż do śmierci. 

B. p. 15. O pożytecznym kupieniu przedażnej mądrości (k. 122) ^= 
X. Przykład o roztropności, abyśmy wszytko dobrym umy- 
słem czynili. 

16. O trzech prawdach, które jeden złoczyńca powiedziawszy 
wolny był (k. 122') = XXIV. Przykład, jako prawdy dla 
prześladowania naszego nie mamy odstępować. 

17. O dwóch rycerzach wzajemnie sobie przyjaznych (k. 
122'— 123) = XVII. Przykład o wierności i miłości i że pra- 
wda od śmierci wybawia. 

18. O wdzięczności bestyalskiej a niewdzięczności ludzkiej 
(k. 123') = XII. Przykład o niewdzięczności człowieczej z do- 
brodziejstw przyjętych. 

19. O fałszywych świadectwach i wyjaśnieniadi ich prawdzi- 
wych (k. 324) = XV. Przykład o niesprawiedliwości a ła- 
komstwie i skaraniu ich. 

20. O marnościach godności i szczęśliwości doczesnych (k. 
124') = XIX. Przykład o pożytku opatrzności we wszytkich 
rzeczach. 

21. O sztucznym ułowieniu złodzieja nocnego (k. 125) = XX. 
Przykład, że każdy pasterz ma mieć o owcach swoich sta- 
ranie. 

22. O prawdziwych i fałszywych dziatkach (k. 125') = XXVL 
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Przykład, że tylko sami sprawiedliwi wnidą do królestwa 
niebieskiego. 

23. O dochowaniu czystej wierności małżeńskiej (k. 1 26' — 126) 
= XXIX. Przykład, abyśmy czystość i wierność małżeńską 
miłowali. 

24. O niewdzięczności synowskiej przeciw ojcu (k. 126') = 
XXXII. Przykład przywodzący, abyśmy się niewdzięczności 
warowali. 

Dorzucam jeszcze kilka szczegółów do dziejów niektórych 
historyj. 

4. VL Niedokończony odpis drukowanego opowia- 
dania o Jowinianie p. t. Exempli mortalium oblata, znaj- 
duje się w aktach grodzkich lwowskich z r. 1755 ^). Pisarz sądowy 
wpisał je (co zresztą często napotkać można) jako obiatę Pu- 
zeskiego (osobistość fikcyjna) w sposób następujący: Ad officium 
et acta praesentia castrensia capitaneałia Leopoliensa personaliter 
veniens nobilis Puzeski, obtulit eidem officio et ad acticandum 
porrexit Historiam Romanam manu propria subscriptam te- 
noris talis: »Jovian (!), cesarz bardzo możny, w Rzymie panował, 
który jednego czasu na łożu leżąc, przez wielką możność swą, po- 
dniósł serce swoje w wielką pychę i począł myślić sam w sobie, 
mówiąc* i t. d. 

Odpis jest defektowny i kończy się na słowach: » przez tego 
wrotnego powiada i mieni się cesarzem i panem « *). 

Pokrewna motywem iakcesoryami historyi o Jowi- 
nianie jest: Historya o cudownej odmianie ziężnej 
i szewcowej*), znana zresztą z 2-aktowego »baletu czarodziej- 
skiego* de Leuven'a i Mazilier'a p. t Le diable k ąuatre. Układ 
polski dla sceny warszawskiej R. Turczynowicza (Warszawa 1848) 
nosi tytuł : Hrabina i wieśniaczka, czyli przemiana dwóch żon. 

20. XIX. Tej samej treści co historya o marnościach go- 



^) Inducta Relationum Castrensium Leopoliensium T. 571 str. M4r2— 4147. 

*) H, r. wyd. dra J. Bystronia stx. 69. 

') Wydanie najstarsze, z końca XVIII w. jest w Bibliotece Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego w Krakowie pod sygn. Poetae pol. 812. Mieszaniny czyli 
zbiór różnych wierszy. Inne — aź do edycyi z r. 1850 (bocheńskiej) — wyli- 
cza K. Estreicher w Bibliografii polskiej XIX stulecia. T. II. Kraków 1874 
str. 130. 
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dności i szczęśliwości doczesnych jest: bajka o Kaledzie, którą 
A. Mickiewicz dzieciom zwykł był opowiadać^). 

22. XXVI. Historyę o fałszywych i prawdziwych dziatkach 
udramatyzował (podług: Gęsta Romanorum cap. XLV: Quod so- 
lum boni intrabunt regna coelorum.) ks. Grzegorz K n a p s k i T. J. 
w dyalogu p. t. Philopater sen pietas. Drama comico- 
tragicum. Scriptmn Vilnae et spectatmn 1596. Posnaniae exhibi- 
tum 1600. Rękopis Ribiioteki uniwersyteckiej w Upsali pod 
sygn. R 380*). W 1598 (1 września) wystawiono ten dyalog 
w szkole jezuickiej w Pułtusku, w obecności biskupa Wojciecha 
Baranowskiego "). 

Po ostatniem (24. XXXII.) opowiadaniu zapisał ks. Stefan 
Szołucha inny »podobny przykład* : 

<'k. 126' > >Podobny temu jest i owen przykład, który to opiewa, jako 
ociec syna swego przystojnie wychowawszy i ożeniwszy a wszytkie mu 
dobra swe oddawszy, w barzo wielkiej nędzy u niego zostawać, A gdy 
razu jednego pieczonego kapłuna na pułmisku przyniesiono, a ociec go 
o udzielenie tej potrawy upraszał, syn mu zaś dać nie chciał, tedy 
z kapłuna onego żaba sie sroga uczyniła i na twarz synowską wsko- 
czyła i tak mu sie potężnie do twarzy przyssała, że sie żadną miarą od 
niej oderwać nie ds^a, a poty przez całe kilka lat na twarzy jego przy- 
ssana była, a cis^o jego żarła i krew jego piła, póki ociec jego nie 
umarł i aż po śmierci jego odpadła «. 

Skąd tę opowieść zaczerpnął ks. S. Szołucha nie umiem po- 
da<5, w każdym razie w H. r. jej niema*). 



1) Por. Marya Sorecka, Wspomnienia o Adamie Mickiewiczu. Wyd. 
drugie. Kraków 1889 str. 48—55. 

') Por. Johannes Bolte, Jesuiten - komódien in Posen ums Jahr 16^0- 
Zeitschrift der historischen Gesellschaft fttr die Provinz Posen (Hsgbn v. Dr 
Rodgero Prtimers) III Jhg. Posen 1888 str. 23 j~231 (= Przewodnik biblio- 
graficzny. Dr W. Wislocki. XI r. Kraków 1888 str. 11*). 

^) Biblioteka starożytna pisarzy polskich wydał K. WI. Wójcicki T. VI. 
Warszawa 1844 str. 314-322, nr. 23. 

*) Podobny motyw znajduje się w literaturze francuskiej. Już 
w XIII wieku przytoczyli to opowiadanie mnisi: Cezary zHeisterbachu 
i Tomasz Cantimpratanus. W tym samym wieku spisano je w wierszach 
a w XIV wieku w prozie. Znany jest też moralitet tej treści z XV wieku 
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Jako przykład, z któregoby poznać było można sposób 
przerabiania, jakiego autor używał i któryby uwydatnił styl. 
Język i pisownię całego zbiorku opowiadań, przytoczę hi- 
storyę o pysznym cesarzu Jowinianie (4. VI. K. 78' — 80') ^) : 



O cndownym nkarauin zuchwałego cesarza Jowiniana. 

<; k. 78' > »Za pierwszych czasów chrześciańskich panował w Rzy- 
mie cesarz, którego Jowinianem zwano. A ten, że wszelką fortunę doczesną, 
za pobożnemi ludu chrześciańskiego, wtedy sie krzewiącego, modlitwami 
miał sobie sprzyjającą, i tak w dostatkach wielkich, jako w zwycięstwach 
sławnych, a w ostatku w zdrowiu i życiu szczęśliwym, osobie swojej 
służącą, z tych łask i darów Boskich podnosił sie w hardość, niby drugi 
król babiloński, Nabuchodonozor, tak zuchwale w sercu swoim myśląc: 
I któż jest inszy Bóg na świecie, nademnie wyższy i możniejszy, po- 
niewasz wszytko mam, czego tylko pożądam, a żaden człowiek mocy 
mojej odjąć sie nie może. Po tych zaś myślach swoich, przespawszy 
sie trochę, posłał do niektórych panów poufalszych sobie, aby z nim 
wybierali sie na łowy. Którzy gdy przyj achali do niego w pogotowiu, wy- 
j achał z niemi cesarz w puszczą, gdzie różne zwierze przez kilka go- 
dzin rączo uganiając, podczas dnia parnego, wielce sie był ugrzał, a wi- 
dząc w puszczy na ustroniu podobne do kompania jezioro, wielce za- 
pragnoł, aby sie w nim skąpał. Na stronę tedy wszytek dwór od siebie 
odprawiwszy a jednego tylko masztalerza, dla potrzymania konia, tro- 
chę podał od jeziora zostawiwszy, sam w krzew idąc, rozebrg^ sie 
. wprędce i wszedł do jeziora. W którym przez czas krótki kiedy sie 
chłodził i umyws^, przyszed z Boskiego rozkazania anioł jeden, we 
wszytkiej postaci ciała cale podobny cesarzowi i, ubrawszy sie niewi- 



p. t. Le miroir et exemple morał des enfants ingrats. Por. L. Petit de JuUe- 
ville, Rśpertoire du thćatre comique en France au moyen ftge. Paris 1886 
str. 61 —-62, nr. 29. Dr Franciszek Kr Cek informuje mię, źe opowieść o żabie, 
siadającej na niewdzięcznym synu, znajduje się też w naszej literaturze 
ludowej. 

*) Przy podawaniu wyjątków starałem się o ile możności o zacho- 
wanie pisowni i przestankowania autora. 
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domie w szaty cesarskie, szedł do masztalerza, wsiadł na koń, j achał da 
swoich i, skączpirszy łowy, powrócił ze wszytkiemi na pałac, gdzie wszy- 
tkich świeżą zwierzyną ochotnie traktował i od wszytkich za własnega 
ich cesarza uznany został. A wtym też i Jowinian, ukontentowawszy 
sie w jeziorze onym do woli, wybrnoł z niego i szedł nago do odzienia 
swojego ; którego gdy nie zastał ani też konia z masztalerzem ujźrzał^ 
wielce sie rozgniewał, mniemając, aby ma to panowie konfidenci jego na 
żart uczynili, i myślał im to mieczem odżartować. Widząc sie jednak 
cale obnaszonym, a od wszytkich swoich opuszczonym, iż wiedział o po- 
blizkim folwarku jednego dworzanina swego, szedł nago do domu tęga 
i kołacąc we wrota, prosił stróża, aby wywołał pana do niego, mówiąc : 
Mów panu swemu, niech wyjdzie co prędzej do mnie z gotowym na 
moją osobę odzieniem, bo, kąpiąc sie w jeziorze, wszytkiegom postradał 
i calem nagi został, jako mie sam widzisz. A stróż mu odpowiedział: 
CWopie szalony, a cóż to ty mówisz, cesarzem sie mienisz ? Wszakeśmy 
wszyscy cesarza naszego, łowy odprawującego i z nich, mimo ten dwór 
pański, jawnie z dworem swym jadącego, widzieli, którego nasz pan 
na pałac odprowadziwszy, dopiero tu przyjachał i jeszcze sie dobrze nie 
rozgościł ; powiem ci ja o tobie panu swemu, ale wiem, żeó miasto 
odzienia każe dad bitego rzemienia. Szedszy zaś powiedział wszytką 
rzecz przed panem. A pan zdumiały kazał go przed siebie przyprowa- 
dzić i pytał surowo: Ktoś ty jest i zkądsś ty jest, mizerny człowiecze? 
Odpowiedział: Jam jest Jowinian cesarz, pan i dobrodziej twój, którym 
cie niedawno tego a tego czasu rycerzem i dworzaninem uczynił. A te- 
raz, na łowach zostając i w wodzie sie kąpiąc, byłem bez odzienia, 
które znać na jakiś niepospolity żarcik panowie moi zabrali i odemnie 
odj achali, a jam nago został; daj mi tedy odzienia i konia swojego, 
a ja to tobie i im też słusznie potym nagrodzę. Rzekł mu dworzanin: 
Znam ci ja dobrze pana i dobrodzieja mojego cesarza, któremu z nało- 
dości mojej wiernie usługuje i tym honorem, o którym umówisz, < k. 79 ^ 
za moje usługi, ukontentowany od niego zostaje ; któremu jakom na tych 
łowach służył, takem go i na pałac zaprowadziwszy, po wieczerzy do wczasu 
położył i, do domu swojego, odjachawszy pana śpiącego, powrócił. Ale ty 
szalony, żeś rozum stracił, kiedyś sie imieniem cesarskim mianować odwa- 
żył, każeć wnet tego rozumu od dołu do głowy napędzić. I kazał go 
porządnie kańczugami obłożyć i ledwie z ziemi zwleczonego za wrota 
wytrącić. W którym razie cesarz owen, tak zkonfundowany a barziej 
zkołatany, i rzewliwie płakał i na swoją niefortune narzekał, mówiąc : 
Boże mój wszechmogący, cóż to jest takowego, że mie własny a tak 
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wiemy sługa mój nie uznał, a zapomniawszy świeżych dobrodziejstw 
moich, tak mie haniebnie utraktował. Juz to próżna, pojde ja jeszcze 
do jednego konfidenta mojego, któregom niedawno xiążęciem uczynił, 
a bez mał to nie on mnie z konfidencyej ten żarcik wyrządził, ale też 
oddam mu go słusznie. I przyszedszy do ps^acu xiążęcia onego, który 
był przed miastem, kołatał w bramę, mówiąc wrotnemu : Proś xiążęcia, 
niechaj tu do mnie wynidzie, a odzienie dla mnie przynieść za sobą 
każe, bom jest cesarz Jowinian, którym teraz na łowach odzienie i ko- 
nia utracił a już na mnie późno. Rzekł mu wrotny, widząc człowieka 
nagiego a srodze zbitego: Głupi chłopie! widzę ja, że cie gdzieś nie 
ladajako rozumu uczono, a przecie nie nauczono, ale wiem, że cie tu 
lepiej douczać będą ; widzeć ja, że późno na ciebie, boć we łbie dobrze 
smierzka, ale nie wiem, jaki twój nocleg będzie, skoro panu swemu 
opowiem o tobie; radzeć, niebożę, albo ztąd umykaj, albo dobrej trze- 
paczki poczekaj, bo cie już widzę i muchy obsiadły, a niedobrze cie 
kendyś oganiono. To rzekszy, szedł do xiążęcia i powiedział mu wszy-« 
tko; a xiąże kazał go co prędzej przed sie przyprowadzić i mówił: 
Skądeś ty, chłopie głupi, i coś jest takowego ? A on odpowiedział : Żem 
ja jest cesarz Jowinian, com cie niedawno xiążęciem uczynił i zbogacił. 
Już też do&ć żartowania tego, każ mi dać co prędzej przystojne odzie- 
nie, niech na psiac jadę. Jam sie w jeziorze kompał, a wyście mi 
wszytko pozabierali i odj achali odemnie: żart to jest nie barzo smako- 
wity. A xiąże mu rzekł : Znać też to po tobie, żeś był gdzieś w je- 
ziorze, bo cie też i pijawki, ale jakieś rzemienne pokąsały, każeć i ja 
tobie nie gorszą łaźnią sprawić, boś to widzę na tych łowach i rozumu 
pozbył. A chłopie szalony ! wszakżem ja to cesarza JMCi na tych łowach 
najbliżej pilnował, patrzałem okiem swoim, chociaż opodal, na to, jako 
sie rozbierał i ubierał, na pałac zaprowadziłem go, siedziskom z nim 
u stołu, rozmawiałem, żartowałem z nim, ale nie w ten sposób, jako ty 
powiadasz, i zaprowadziwszy go na wczas, przyjechałem tu do domu ; 
a ciebie ani znam, ani wiem, chłopie głupi, ale ty mnie ni^ ''.abawem 
poznasz, bo to jest garłowa chłopu jednemu ważyć sie imię cesarskie 
brać na sie. Każe ja tedy z tobo lepiej pożartować, niżli ci żartowali, 
cóć grzbiet nadszarpali. A tymczasem weźcie go do ciemnicy^ niech 
sie tam na łaźnią jutrzejszą przemroczy. Nazajutrz zaś kazał go wy- 
prowadzić, a powtórnie, ktoby był pytając, i takąż jak wczora odpowiedź 
odbierając, kazał go wszrzód zamku stem kijów i drugim opatrzyć i z zamku 
wypędzić, psami go poszczuwając i mówiąc: Biegaj że co prędzej do 
lasu a doganiaj kusego i łysego, bo cie tam już w pogotowiu z cesar- 
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.skiemi szatami nad jeziorem czeka, a tu więcej po suknie nie bywaj. 
<; k. 79' "> Lecz cesarz za bramą poszczwany, gdy ledwie po drodze od 
skarania szkaradnego pełzał Jeden sługa xiążęcy, potkawszy go nagiego a sro- 
dze zbitego na drodze, użalił sie nad nim i narzucił go płachtą jedną po- 
szarpaną, mówiąc: A też bo, nieszczęsny człowiecze, poprzestań szaleń- 
stwa tego, a nie zów sie cesarzem fałszywie, bo cie tak wszędy koro- 
nować będą, jako cie już, widzę, od nóg az do głowy ukoronowano. 
Okrywszy sie tedy to płachciną, Jowinian szedł w niej do zamku swo- 
jego i kołatał do bramy, a pytany od wrotnego, ktoby był, odpowiedział : 
Otwórz bramę a obacz mie, ktom jest. Otworzywszy wrotny bramę, 
i ujźrzawszy go, rzekł mu : Nie znam cie, człowiecze. A Jowinian : Jako 
ty nie znasz mnie, pana swego, któremu tak dawno usługujesz przy 
bramie. Wrotny odpowiedział : Nie rad ja takim panom służę, ale ich 
rad dobrze ćwiczę, żeby mędrszemi byli a obyczajniej, niźli ty, do zamku 
przychodzili, boć to tu przecie cesarz, a nie kaczmarz mieszka. Na co Jowi- 
nian: Jam jest cesarz, idź do żony mojej a powiedz jej o mnie. 
A wrotny : Barzo dobrze, panie cesarzu wielebny, będziemy cie też tu 
wnetźe koronować, już cie, widzę, gdzieś nie lada jako piątnowano, 
a my jeszcze poprawim. Lecz Jowinian, ofuknowszy sie na niego : Idźże ty, 
chłopie, nie rozprawiaj a powiedz żenię mojej odemnie o tych pewnych 
znakach, które my tylko sami dwoje między sobo mamy, a nikt o nich 
nie wie. I powiedzis^ mu znaki, mówiąc : Niechże ztąd poznaje, żem ja 
jej mąż własny, a ty chłopie ztul pysk. Słysząc to wrotny, zdumiał sie 
a przecież go nie poznał i, szedszy do pokoju, zastał cesarzową, z panem 
swoim u stołu siedzącą, a stanowszy za krzesłem, wszytko jej sekretnie 
rozpowiedzis^. Go anioł, w osobie cesarskiej z nią siedzący, postrzegszy, 
rzekł: Cóż to są za sekreta? powiedzcie, niech też i ja wiem o nich! 
A cesarzowa, zdziwiwszy sie, rzekła: Panie mój, cóż to jest takowego? 
Człowiek jakiś nieznajomy a wielce zbity i oszarpany, prz(ysz)edszy do 
bramy, kazs^ mi przez tego wrotnego pewne znaki nasze, które my tylko 
sami między sobą mamy, rozpowiedzieć a o odzienie cesarskie prosić, abym 
mu go wydała, i mieni sie cesarzem a małżonkiem moim. Na co rze^ 
anioł wrotnemu : Słyszysz ty, przywiedź go tu z wartą. A gdy z wartą 
wiedziono onego, sokół owen, którego sam przedtym karmił i często na 
łowach na ręce swojej nosił, siedząc na żerdzi przed samym pokojem, 
skoro go ujźrzał, zaraz sie z żerdzi zerwał i, trzepocąc na niego skrzy- 
dłami, precz uleciał. A kiedy do pokoju wchodził, pies jego najkochańszy 
Molos, który go zawsze, leżąc przy łóżka, pilnować i z rąk jego jadaił, 
obaczywszy go, srodze sie rzucił na niego a obaliwszy go, tak żarł, że, 
gdyby go nie obronioną, caleby go zażarł. Lecz gdy go obronioną 
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i z ziemi podwleczono, rzekł do niego anioł : Coś ty jest i skądeś jest, 
hultaju? A on mu odpowiedział: Miłościwy panie! proszę pokornie o to, 
abyć odpowiedź moja bez urazy i podziwienia była, która jest pra- 
wdziwa. Bom ja jest własny Jowinian, cesarz i pan miejsca tutejszego. 
To słysząc anioł, rzekł: Moi mili panowie, proszę was przyznajcie to 
szczerze, kto z nas jest panem waszym? czy ja, czy ten człowiek? 
A oni odpowiedzieli : Miłościwy Panie, przez te przysięgi nasze, które- 
miśmy raz wierność naszą poddańską cesarskiej dostojności waszej obo- 
wiązali, wyznajemy to prawdziwie, że W. G. M. prawdziwym panem na- 
szym znamy i szanujemy, a tego hultaja ani znamy, ani wiemy ; <C k. 80 >• 
lecz i owszem, jako wierni W. C. M. poddani, o to pokornie upraszamy, aby 
surowym dekretem sprawiedliwości pańskiej na garło osądzony został, 
żeby sie stąd rozrucb jaki i bunt w państwie W. G. M. nie wszczynał 
i nam wszyŁkim wielkiego zamieszania jakiego nie zaczynał, bod to 
zwyczajnie z takich ogników szalonych, a wcześnie nieugaszonych wiel- 
kie pożary powstają, które całe państwa i królestwa plondrują. Anioł 
zaś, obróciwszy sie do cesarzowej, mówił : Moja miła żoną, przyznaj że 
i ty samą szczerą prawdę, kogo też z nas dwóch znasz być mężem twoim. 
A ona rzekła: A na cóż mie, mój miły panie, pytasz? Jużto lat trzy- 
dzieści w małżeństwie z sobo zarówno żyjemy i rożne dziatki mamy, 
a nigdyś sie po mnie żadnej niewierności nie doświadczył, ani ja po 
tobie : przetoż i teraz nie znam ja mężem moim nikogo innego prócz 
ciebie tylko jednego. Ale to mi dziwna, że ten człowiek kazał mi takie 
rzeczy powiedzieć, skryte między nami, których nikt prócz nas dwóch 
nie miał wiedzieć ; niepodobna, musig^eś to ty sam komuś te nasze sekreta 
opowiedzieć, bom ja ich nigdy nikomu nie obiawiła. Wtym anioł, obró- 
ijiwszy sie do Jowiniana, rzekł mu: Człowiecze niebaczny, dekret kary 
twojej sameś na siebie ferował, kiedyś sie przed moją obecnością cesa- 
rzem mianował. Ale ja to głupstwu twojemu przyznając, poniekąd ci 
zrazu pofolgować każe, azali tego przestaniesz szaleństwa; a jeżeli sie 
potym nie poprawisz, wiedzże o tym, że śmiercią haniebną zakączysz. 
A teraz niech go wezmo i, dobrze ukarawszy, koniowi do ogona przy- 
wiąźą i z zamku przez wszytko miasto w całym pędzie końskim za 
przedmieście wywloką. Na te słowa zatrętwiał od strachu Jowinian i nic 
nie przemówił. A wrotny, biorąc go za barki, mówił : Pódźcież jeno, pa- 
nie cesarzu, na bankiet: będziemy was częstować, ażebyście lepiej go 
strawili, potym sie przejeździecie trochę chociaż na przedmieście, abyście 
tu więcej po suknie przychodzili, którycheście tu nie zostawili. A gdy 
go na podwórze wyprowadził z wartą, tam go srodze kij mi przetrzepano 
i, prawie wpół umarłego za nogi do ogona końskiego przywiązawszy, 
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z zamku przez miasto aż za przedmieścia wywleczono i jako trupa na 
drodze zostawiono. W tym razie Jowinian będąc, niezmiernie lamento- 
wał, czas poczęcia i narodzenia swojego przeklinając, że sie na świat 
na tak szkaradne terminy narodził, w których go od wszytMch opu- 
szczonego, żona, dzieci, przyjaciele, słudzy i najwierniejsi nawet konfi- 
denci jego nie uzn^ili, lecz i owszem prawdę przyznającego okrutnie 
ukarali. A wtym wspomniawszy sobie na świątobliwego kapłana jednego^ 
który poblizko na puszczy w budce pustelniczej zostawał, do którego on 
przedtym często wstępował i spowiedź przed nim odprawo wał i swoją 
go opatrznością strawows^, powlókł sie, jako mógł do niego, i przy- 
pełzawszy pod jego budkę, kołatał, mówiąc : Mężu Boży, przyjm mie do 
siebie ! A pustelnik, okienko otworzywszy i szkaradne straszydło oba- 
czywszy, żegnał sie i mówił : Idź odemnie, zły duchu, skusicielu ; niemasz 
ty do mnie sprawy, twoja rzecz do piekła, gdzie xiąże twój, Lucyper, 
zasiada. Ale Jowinian, sam sie też żegnając, wołał: Proszę cie, ojcze 
święty, przez Boga w Trójcy jednego, którego ja niegodnym stworze- 
niem zostaje, człowiekiem, a nie czartem, abyś mnie do siebie przypuściła 
żebym sie przed tobą wyspowiadał i rozgrzeszenie odebrał, gdyż już 
w boleściach moich blizkim śmierci zostaje. A pustelnik już przez zawarte 
okienko kazał mu sie spowiadać. Więc, kiedy wspomniawszy aż natenczas 
dopiero Jowinian na ów grzech zuchwalstwa <; k. 8(y 2> swojego, z żalem 
i skruchą serdeczną wszytkich sie grzechów swoich spowiadał a najbarziej 
grzech owen obwiniając, serdecznie za niego żałował, po spowiedzi, gdy 
mu dał rozgrzeszenie, otworzył okienko i wejźrzawszy na niego, zaraz go 
z twarzy odmienionej cesarzem być uznał. Zaczym wprowadziwszy go 
do siebie i wprzódy mu duchowne napomnienie a potym cielesne posi- 
lenie i swoje przyodzienie dawszy, kazał mu iść na zamek cesarski, 
przyrzekając mu to zapewne, że go tam wszyscy poznać mieli. Przy- 
szedszy tedy w odzieniu pustelniczym do bramy kołatał, aby mu otwo- 
rzono; a gdy otworzył wrotny, rzekł do niego Jowinian: Czy znasz 
mie, człowiecze? Wrotny odpowiedział: Znam barzo dobrze, miłościwy 
cesarzu, tylko mi to dziwna, że ja tu we dnie i w nocy siedzę, usta- 
wicznie bramy tej pilnując, a nie widziałem, kiedyś W. C. M. przez 
nią wyszed, a jeszcze w tym niezwyczajnym odzieniu, w którym tu 
nikt nie postał. I, wpuściwszy go w zamek, prowadził na pokój. Co pies 
jego postrzegszy, przybiegł do niego i wąchając go zewsząd, łasił sie 
koło niego; także i sokół owen, co był uleciał, a powróciwszy 
znowu na tejże żerdzi siedział, ujźrzawszy go, poczoł sie radować, skrzy- 
dłami i głową mając sie do niego ; wtąż dworzanie, którzy go potykali^ 
wszyscy go poznawali, a wielce sie dziwując temu jego strojowi i dru- 
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giemu na pałacu widzianemu cesarzowi, nic mu nie mówili, ale tylko 
przynależyte poszanowanie pańskie oddawali. Wbiegł jednak przed nim 
pokojowy jeden i rzekł aniołowi : Miłościwy panie, prowadzą tu pustel- 
nika jakiegoś, cale podobnego na twarzy J. C. M., któremu sie wszyscy 
jako cesarzowi kłaniają, ani o c(o) go nie pytają. Co słysząc anioł, rzekł 
cesarzowej : Miła pani, pódź jeno ty sama, a obacz tego człowieka. Szła 
ona, obaczyła i powróciwszy rzekła: Widziałam tego człowieka, ale ze- 
znajęć to, panie mój, pod sumieniem, że rozeznać nie mogę, który 
z was jest własnym mężem moim, takeście sobie podobni, a samym tylko 
przyodzieniem różni. Rzekł anioł: Pójdę ja też tam, a sam tą personę 
obacze. Wyszedszy tedy z pokoju, obaczył Jowiniana, od dworskich 
ogamionego a z żadnym nic nie mówiącego, i przywitawszy go a za 
rękę wziowszy, wprowadził do pokoju i na krześle posadził, nic 
z nim nie dyszkurując. Wtym kazał wszytMch senatorów i xiążąt, 
co w mieście byli przytomni, na zamek zaprosić; a gdy sie do niego 
istawili, mówił im : Przez tą przysięgę waszą, któreście mi wierność swą 
przyrzekli, proszę was, abyście mi szczerą prawdę powiedzieli, kto z nas 
dwóch jest własnym panem waszym: czyli ja, czyli też ten człowiek. 
A cesarzowa, wszytkich poprzedziwszy, rzekła: Mnie samej o to najpierwiejby 
pytać i odpowiadać potrzeba, bom ja jest żona cesarzowa. A powiadam 
to pod świadectwem Boskim i sumieniem moim, że choć was obudwóch 
barzo dobrze uważam, a przecież wyrozumieć nie mogę, kto z was jest 
cesarzem i moim własnym mężem. Po cesarzowej wszyscy senatorowie, 
xiążęta i nadworni słudzy toż samo z wielkim swoim podziwieniem twier- 
dzili. Zaczym anioł, gdy wszyscy umilkneli, mówił: Słuchajcież mie pilnie, 
bo wam z woli Bożej samą prawdę oznajmię. Ten człowiek jest Jo- 
winian właściwy i cesarz wasz prawdziwy. Ale, że sie był dla darów 
Boskich, sobie użyczonych, czasu jednego w zuchwałą hardość podniósł, 
za to Bóg tym go ukarał, że, wszytko od niego odebrawszy, najuboższym 
go przed światem pokazał i wszytkich oczy od jego poznania zawiązs^. 
A nmie zaś anioła swego w osobie jego postanowił. Lecz kiedy on 
przez skruchę, spowiedź i pokute, dość Panu Bogu za grzech swój 
uczynił, Pan Bóg mu też łaskę swą, fortunę jego i ludzkie poznanie 
przywrócił- Zaczym ja mu teraz państwo i żonę jego, ućciwie do tego 
czasu odemnie zachowaną, oddaje, a sam do Boga ustępuje. I to rze- 
kszy, zniknoł. A Jowinian, od wszytkich za pana uznany, a tym kształ* 
tem od Boga słusznie upomniany, skromniejszym na potym zostawał, 
n w wielkiej sprawiedliwości i pobożności urząd swój sprawując, późnych 
lat swoich szczęśliwie i świątobliwie dokonała. 
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Ukończywszy przegląd opowiadań, z H. r. zaczerpniętych^ 
kilka uwag ogólnych poświęcić im należy. 

Układ, którego ks. S. Szołucha w swoim zbiorku historyj 
użył jest oryginalny (podobnie tłumacz H. r. w d o wol- 
nym porządku wybrane z Gęsta Romanorum opowiadania uszy- 
kował) i gdzie indziej z nim spotkać się nie można. Jest to wybór 
24 opowiadań z 39 przykładów polskiego druku H. r., odpo- 
wiadających historyom 3—17 (16), 19—21 (3), 24 i 26 (2), 2\\ i 
30 (2), 32 i 34 (2). 2Jauważyć należy, że moralizacyj (wykła- 
dów obyczajnych) ks. S. Szołucha nie umieszczał, mając na 
względzie same tylko opowiadania, w które zresztą nieraz tu 
i owdzie moralne sentencye wkładał. 

Co się ogólnej charakterystyki tych opowiadań tycży» 
to przede wszystkiem podnieść należy ich jasność, odbijającą ja- 
skrawo od niejasności i nonsensów, tak licznych niestety, w pol- 
skim przekładzie H. r. Opowiadania zbiorku ks. S. Szołuchy, choć 
nieraz nieco rozwlekłe w porównaniu z zwięzłością H. r. 
daleko milsze są w czytaniu, niżeli wcale błędny, a często bardzo 
niejasny tekst H. r. Przerabiacz rozszerzył je i pozmieniał 
tu i owdzie uzupełnił szczegółami a nawet epizodami, o których 
w H. r. (i G. R.) ani śladu, a wszystko zabarwił swą własną fanta- 
zyą, podając całość w polszczyźnie jędrnej, używając nieraz 
bardzo szczęśliwych wyrażeń, a choć niemało i obcych 
wyrazów domieszał, to jednak nigdzie makaronizmu nie użył. 
Styl, na ogół wcale niezły, rażą tylko częste rymowania poje- 
dynczych części okresów. Co do pisowni, to jest ona w całym 
rękopisie prawie jednakowa, choć miejscami wcale błędna. 

Wydanie tych opowiadań jest postulatem tej samej wagi» 
jak ogłoszenie powieści ludowych tego rodzaju, co: Gryzelda, Ma- 
gielona, Meluzyna, Otton itd. Jest ono tem konieczniejsze, że wydań 
H. r., starszych od tego zbiorku, nie posiadamy wcale; 
wydanie, które dr J. Bystroń przedrukował, o tekście nader błędnym, 
z końca XVn wieku pochodzi, inne: jak owo, z którego na ję- 
zyk biało -ruski przekładano (Kraków, u Wojciecha biekielao- 
wicza 1668)*) tudzież to, które J. F. Hauenstein w swoim 



1) S. Ptaszycki, 1. c. I' str. 37 i 45. 
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katalogu podaje (Kraków 1697) ^) zaginęły, może bezpowrotnie, nie 
mówiąc już o edycyach pierwotnych. To też wydanie *) tego 
zbiorku zdaje się być rzeczą bardzo pożyteczną i konieczną. To 
samo dotyczy przeróbki Magielony i Ottona. 



•) Catalogus librorum, ąuibus... officinam suam adauxit J F. Hauenstein. 
Thorunii 1701 str. 56. 

') Mam zamiar je przeprowadzić 
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w drugiej części swej pracy ^) przedstawił prof. S.Ptaszycki 
zebrany materyal do dziejów Historyj: o Alexandrze Wiel- 
kim, trojańskiej, Marchołta, o Fortunie, Meluzynie, 
Magielonie, Gryzeldzie, Barnabaszu. Dodał też kilka 
uzupełnień do dziejów, poprzednio już opracowanych, Historyj 
rzymskich. Pominął: Historyę o Poncyanie (Siedmiu mędrców) 
i powieści o Sowizdrzale, jako rzeczy opracowane przez dra M. 
Murkę*) i proŁ A. Brucknera 'j. 



1) II. Oó3opi> Btarepiajia no HOTopie cpe4iie6'bKOBoii csiTcioJi noBtcra B'b 
noJbnffc. HsBtcTifl 0T4ijeHifl pjcciaro asHKa h cjoBeciiocTH HifleparopcKoff Aia- 
4eHifi nayKT> 1902 r. T. Vn nu. 1. CanKT- IleTepÓypri 1902 str. 319-358; odb. 
CamT- neiepóypr* 1902, 8«, str. 40. Por. A. Brttckner, Pamiętnik literacki. Ro- 
cznik I. Lwów 1902 str. 671—673. 

*) Die Geschichte von den sieben Weisen bel den Slaven. Sitzungsberichte 
der pbilosophisch-historischen Classe der kaiserlichen Akademie der Wissen- 
schaften in Wien. 122 Band. Wien 1890. X Abh.; odb. Wien 1890, 8«, str. 138. 
BeitrUge zur Text-Geschichte der Historia septem sapientium. Zeitschrift fttr ver- 
gleichende Literaturgeschichte (hsgbn v. Max Koch) N. F. V Band. Berlin 1892 
str. 1-34. Por. też K. Estreicher, Bibliografia polska (og. zb. t. XVIH str. 
217-218). 

') Powieści ludowe. (Szkice literackie i obyczajowe). Biblioteka warsza- 
wska. 190O. T. IV str. 201—244. Kilka drobnych uwag o dawnych powieściach 
zawiera rozprawa A. Belcikowskiegop. t. >SIów kilka o najdawnięjszem 
romansopisarstwie polskiem«. Por. Ze studyów nad literaturą polską. Warszawa 
1886 str. 108-109. 
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Rozpoczynając od Alexandreidy, podam kilka uzupelnieii, do- 
tyczących tej części pracy prof. Ptaszyckiego. 

Historya o Alexandrze Wielkim. Łaciński tekst Ale- 
xaiidreidy, z ostatniej ćwierci XV wieku mieści się w rękopisie 
Archiwum miasta Przemyśla pod 1. 284^). Wśród rzeczy 
przeważnie prawniczych zawiera ten kodeks też >Vita Alexan- 
dr i et gęsta* (k. 465—488'). Historya ułożona rozdziałami (np.: 
Hic Nactanabus locutus est cum regina Olimpia ; Hic apparuit deus 
N.; Hic N. transformatus est in draconem et apparuit Philippo; 
Hic nascitur Alexander etc. etc.) zaczyna się od słów: Sapientis- 
simi namque Egipcii scientes mensuram terrae atgue undis maris 
dominantes et originem coeli cognoscentes id est stellarum cursus 
computantes etc. Na k. 478' : Hic Alexander ąuaedam gentes indos 
inclusit in montibus (bez wyliczenia nazwisk). K. 488': Hic mor- 
tuus est Bucephalus. Rozdział ten jest niedokończony i na 
nim urywa się rękopis historyi. 

Rękopis Kościoła Najświętszej Panny w Gdańsku 
pod 1. 196 (in folio, papierowy) zawiera: Vita Alexandri 
magni*). 



*) Jest to foliant papierowy, kart 492 (wiele niezapisanych) liczący, pi- 
sany plewie wyłącznie w języku łacińskim kilkoma rękami XV wieku« Opra- 
wny jest w deski, pociągnięte skórą i okute mosiężną blachą. Na odwrocie 
deski wierzchniej jest napis: Liber donatus a Simone Pospieh de Jauoruw 
(Jaworów) manu eius scriptum. Zawiera przeważnie traktaty i zbiory prawni- 
<;ze (opis dokładny w Katalogu archiwum miasta Przemyśla Mieczysława Bła- 
żowskiego. 1874—1877 str. 348—356. Rękopis archiwum aktów grodzkich 
i ziemskich we Lwowie). Na k. 61 data: Et sic est finitus liber proyindalis 
8ub anno nativitatis domini millesimo quadringentesimo quarto (sic). Niżej inną 
ręką: et est completus per me Stanislaum.... liber... 1477 (reszta słów przekre- 
ślona i zamazana). Na k. 162—163: Yocabula iuris feodalis et pro- 
Yincialis, w dwóch kolumnach pisane. K. 381—428' : £xplicit historia 
trium regum in die sancti Francisci. Redakcya obszerna tej powieści (gdyż 
w 46 rozdziale jest wyliczenie kacerzy Oryentu). K. 431—468' : Explicit cro- 
nica, quae intitulatur flores temporum sub a. d. 1465 in Lucowa in die unde- 
«im milia yirginum (1465, *Vio), odpis. K. 468'— 46): Seąuitur de regibus 
Poloniae. Kronika od Bolesława Chrobrego (Boleslaus Chabry) do Włady- 
sława Jagiełły (dux Johel). Z dat przytoczonych, jako czas powstania tego na* 
der cennego kodeksu można oznaczyć lata 1474—1477. 

») Dr Kętrzyński, 1. c. str. 69. 
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Egzemplarz defektowny druku polskiego Historyi o ży- 
wocie Alexandra Wielkiego posiada Biblioteka hr. Dziedu- 
szyckich we Lwowie (dawniej w Poturzycy) pod 1. inw. 239. 
Są arkusze: B^ — Bg a z arkusza F: karty: F— F, i F^— Fg. Defekt 
ten, w 8-ce, tłoczony mieszanym (drobnym i większym) drukiem 
gockim, odpowiada, również zdefektowanemu, egzemplarzowi Biblio- 
teki Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie (8^, ark. Hg) ^). 

Przechodzę do epizodu o zamknięciu dwudziestu 
czterech królów w górach. 

Epizod ten raa swoje źródło w proroctwie eschato- 
logicznem, mylnie św. Metodyuszowi patarskiemu 
przypisy wanem. Autor*) (Pseudo-Methodius = Ps.-M.) tych 
proroctw (przedstawiających historyę świata od Adama i Ewy aż 
do dni ostatecznych), prawdopodobnie mnich syryjski spisał je 
z końcem VII wieka naszej ery w północno-zachodniej Syryi 
w języku greckim. Z azyatyckiego wschodu przeszły nader 
wcześnie do Europy, prawdopodobnie za pośrednictwem kupców 
lub duchownych syryjskich, do Gallii i do Bizancyum. Przełożone na 
zachodzie Europy, w Gallii, na język łaciński w VIII wieku 
przez mnicha FHotra, stały się niesłychanie popularne, a to dzięki 
swej treści, dotyczącej zwycięstwa chrześcijan nad Izmaelitami 
(pod którymi wiek XIII Tatarów, XV zaś Turków się dopatrywał), 
restauracyi kościoła, pokoju powszechnego a wreszcie końca świata. 

Dominikan! i Franciszkani biorąc nieraz za punkt 
wyjścia w kazaniach swoich proroctwa Ps.-M. przyczynili się też 
niepomału do ich rozpowszechnienia '). 



«) K. Estreicher, BibUografia polska (og. zb. t. XVIII sir. 212). 

*) O Pseudo-Metodyuszu por. dwie znakomite rozprawy : 

B. HcTp]iH'b, OripoBeHie SIe4>04iH JlaTapcsaro h aaoKpH«H4ecRiH BH4iHi/i 
A&HiHja B% ÓHsaiiTificKuft H cjaBflHO pyccKOH jiflTepaTypaxx. ^Teiiia bi HBiaepa- 
TopcKOMi oómecTBt HCTopiH H 4peBiiocTeff pocciiiCRnxi» npH nucKOBCKufl-b yiiHBep-. 
CHTert. 1897 r. kh. BTopafl. MocKsa 1897 str. 1—250 i Ernst Sackur, Sibyl- 
linische Texte und Forschungen. Halle a. S. 1898. Pseudo-Methodius str, 1—96- 

») W 1474 r. ułożyli Dominikani traktat, w którym Izmaelitów 
Ps.-M. za Turków przedstawili. Tytuł : Incipit ąuidam tractatus de Turcis, prout 
ad praesens ecclesia sancta ab eis afOigitur, collectus diligenti discussione 
scripturarum a quibusdam fratribus ordinis praedicatorum, qui etlam de tribus 
principaliter tractat — Explicit tractatus collectus anno Domini MCCCCLXXIII 
a ąuibusdam fratiibus ordinis praedicatorum de praesenti afflictione ecclesie, Ulata 
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Poprzedzone nadzwyczaj bogatą tradycyą rękopiśmienną wy- 
szły w druku (w przekładzie łacińskim) po raz pierwszy 
z traktatami teologicznymi św. Bonawentury, jak utrzymują w Ko- 
lonii 1475 r., w 4;-ce, u Ulricha Zella. Następne edycye 
z wybornym komentarzem Wolfganga Aytingera są: bez miejsca 
i daty druku*) dalej augsburgska z r. 1496 i bazylejska z 1498 
r. ^). W 1497 r. okazał się w Memmindze przekład ich niemie- 
cki. Mniej więcej w sto lat po pierwszym ich druku przełożono je na 
język czeski 1571 r.') i 1578 r.*) W tym samym roku (1578) oka- 
zało się polskie ich tłumaczenie*^) p. t. Proroctwo Methodiusza 
S. Biskupa miast Tyrskich y męczennika chwalebnego... 



a Turcis: declarans per autenticas scripturas ąuomodo ipsa sit praesignata 
et propter quae peccata christiaiiorum sit inflicta et quando sit finienda. Impres- 
sus aimo domini MGGCCLXXXXI. Nurembergae per Conradum Zeninger. Od- 
pis tego traktatu zawiera rękopis Biblioteki Z. N. I. Ossolińskich we Lwowie 
pod 1. 1873 (8®, pisany kilkoma rękami XIV i XV wieku, papierowy, kart 240 
liczący) opisany przez dra Władysława Wisłockiego w Rocznika dla archeologów, 
numizmatyków i bibliografów polskich. Rok 1870. Kraków 1873 str. 174:— 175 
i przez Marcelego Turka wskiego w rozprawie >Spicimir herbu Leliwa«. Lwów 
1876 str. 46—48. Na k. 139—14:1 rękopisu ustęp wyjęty z Ps.-M., zaczy- 
nający się od słów: Methodius, episcopus patronensis et martyr in suis 
r eyelationibus dicit..., w którym mowa o zamknięciu 24: ludów 
w górach przez Alexandra Wielkiego wraz z wyliczeniem 
nazwisk 23 królów. 

1) Egzemplarz tei edycyi, in 4^, posiada prócz BibUoteki Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego (sygn. Theol. 9,696) też Biblioteka Z. N. 1. Ossolińskich (pod 
1. inw. 53,136% Na grzbiecie napis: Tractatus super Methodium. Lipsiae 
1481. Należał niegdyś do Dobiesława Zyszczewskiego, herbu Róża, który opa- 
trzył go nieraz ciekawemi uwagami. 

*) Inne druki: Bazylea 1504, Paryż 1504, Bazylea 1516, 1555 i 1569 r. 

») Josef Jungmann, Historio literatury Seskś. 2 wyd. W Praze 1849 str* 
226, nr. 1,763. 

*) B. HcTpHH^, L c. str. 22. 

') Egzemplarze druku (opisanego w Bibliotece warszawskiej 1860 t. II 
str. 515 — 516) znajdują się w Bibliotekach: hr. Z. Czarneckiego w Rusku i hr. 
Wł. Zamoyskiego w Kórniku. Por. Th. Wierzbowski, Bibliographia polonica XV 
ac XVI ss. vol. m. Varsoviae 1894 str. 261, nr. 3,189. Tłumacz nazywał się 
Michał Hey Stawicki a dedykował swój przekład Janowi ze Służewa, 
wojewodzie brzesko-kujawskiemu, staroście konińskiemu, zmarłemu 1580 r. 
W dedykacyi zwie się Hey -Stawicki jego służebniczkiem. Gdy Slużewski 
podług K. NiesieckJego (Herbarz polski, wyd. J. N. Bobrowicza. Lipsk 1839— ^ 
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Podanie o zamknięciu dwudziestu czterech królów (ilość ich 
niezawsze jest jednakowa) w górach przez Alexandra Wielkiego 
jest pochodzenia syryjskiego. W syryjskiej literaturze bar- 
dzo rozpowszechnione znajduje się u: Pseudo-Kallistenesa, u Dyo- 
nizyusza z Telmahr6, przedewszystkiem atoli w syryjskiej po- 
wieści o Alexandrze Wielkim (z lat 514/515), a w końcu 
w homilii z czasu o. 640 r. mylnie Efremowi Syrusowi przypi- 
sywanej. 

Zbadanie opowiadań o zamknięciu dwudziestu czterech kró- 
lów w górach przez Alexandra Wielkiego, przytoczonych u Pseudo- 
Kallistenesa, Pseudo-Efrema i Pseudo -Metodyusza wykazuje naj- 
dowodniej, że nie stoją one w stosunku zależności 
względem siebie, lecz opierają się na wspólnej legendzie 
syryjskiej, dziś nieznanej^). 

Epizod polskiej powieści o Alexandrze p. t Jako 
Alexander przewyciężyl cztery a dwadzieścia kró- 
lów, jest dosłownem tłumaczeniem odnośnego ustępu 



1846. T. I str. 170, 164 i T. YIII str. 416) byl wojewodą brzeskim od 1562 r. 
do 1580 r. »Proroctwo« musiało wyjść z druku około r. 1575. 

Przekładu drukowanego »Proroctwa« nie znam bliżej, znans mi są nato- 
miast dwa jego odpisy. Jeden pisany w drugiej polowie XVII wieku ręką 
ks. Kazimierza Wejssa, kanonika kieleckiego, kaznodzieji katedry krakowskiej, 
mieści się w rękopisie Biblioteki Z. N. I. Ossolińskich pod L 10 (fol., papie- 
rowy, kart 121). Por. Katalog rękopisów Biblioteki Z. N. I. Ossolińskich, wydal 
dr Wojciech Kętrzyński. Tom I. Lwów 1881 str. 4—5 i B* Hctpbhi, 1. c str. 
22. Drugi odpis też z końca XVII wieku posiada Biblioteka Uniw. Jagiell. 
w rękopisie pod 1. 1950. BB XXVI 19 (4f«, papierowy, kart liczb. 155). Na k. 
140--155 późny odpis łacińskiego tekstu Marchołta (Marcolphus 
Disputationes, quas dicuntur habuisse etc). Por. Dr Władysław WisZocki, Ka- 
talog rękopisów Biblioteki Uniwersytetu Jagiellońskiego. Część II. Kraków 1877 — 
1881 str. 470. W rękopisie Bibl. Z. N. I. Ossolińskich pod 1. 189 (Manuscripta 
Martini Goliński. T. III, fol., papierowy, k. 1669) jest na str. 6—8 prognostyk: 
O zaginieniu sekty brzydkiej mahomeckiej tak z nauki apostolskiej, 
jako i z proroctwa św. Metodyusza. 1578. — Uważając datę (1688 r.) 
w rękopisie Bibl. Uniw. JagielL (na tytule odpisu napisano:... z łaciń- 
skiego jeżyka na polski przetłumaczone język, w r. p. 1588 pisane ad maiorem 
Dei gloriam) za mylną, przyjmuję r. 1578 za rok, w którym wytłoczono 
Proroctwo św. Metodyusza w Krakowie (gdyż na końcu druku znak 
drukami Szarffenbergerowskiej), co z latami, w których źyZ Jan Sluźewski zna- 
komicie się zgadza. 

*) Wiadomości o Ps.-M. zaczerpnięte są prawie wyłącznie z przytoczonej 
rozprawy E. Sackura. 
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z łacińskiego druku rewelacyj Pseudo-Metodyusza. 
Dowiedzie tego w zupełności zestawienie tekstów*). 



Historyao żywocie Alexan- 
dra Wielkiego. 

Kraków, 1611 % 

Jako Alexander przewycięźył czte- 
ry a dwadzieścia królów. 



Potym jadąc Alexander udał 
sie mało w stronę wschodu słońca 
gdzie nalazł lud nieczysty i na wej- 
rzeniu srogi, którzy poszli z pokole- 
nia synów Jafet. Alexander widząc 
ich nieczystość i niewymowną plu- 
gawość wstydził sie ich i brzydził 
sie imi, abowiem jedli wszelki ro- 
dzaj gadziny nieczystej i smrodliwej, 



Revelationes sancti Methodii, 
episcopi Partinensis, 

Lipsk, 1481. 

...Phjlippus namque pater Alexan- 
dri magni cum esset Macedo acce- 
pit in coniugem Chuseth filiam re- 
gis Ethyopie nomine Phool de qua 
natus est Alexander grecorum ty- 
rannus. Hic magnam condidit Ale- 
xandriam et regnauit in ea annis duo- 
decim. iste descendens in etham 
occidit Darium regem Persanmi et 
dominatus estmultarum regionum et 
ciuitatum et demultauit terram et 
descendit usque ad marę quod vo- 
catur regio solis ubi conspexit 
gentes immundas et aspectu horri- 
biles. sunt autem ex filiis Japhet 
nepotes. ąuorum imundiciem vi- 
dens exhorruit. Comedebant enim 
hii omnem canticorum speciem 
omne coinquinabile idem canes 
mures serpentes morticinorum car- 



*) Przekład Pn )clwa św. Metodynsza w odpisie Bibl. Z. N. I. Ossoliń- 
skich (rękopis pod 1. lv>, ma dotyczący ustęp na f. 60—61. 

Zaznaczyć lu wypada, źe legendę o zamknięciu 24 królów w górach 
podług greckiego tekstu Ps.-M. wlożyJ w swój Lat opis, w XI wieku 
Nestor. Por. Monumenta Poloniae Historica wyd. August Bielowski. T. L 
Lwów 1864 str. 782-784, r. 80. W objaśnieniach (str. 839-860) podał 
Bielowski ustęp odnośny greckiego tekstu Ps.-M. podług Fr. Miklosicha (Chronica 
Nestoris ed... Yindobonae 1860 str. 189) wraz z tłumaczeniem polskiem. U Ne- 
stora wyliczenia nazw królów niema. 

'*) Egzemplarz Bibl. Uniw. Jagiell. pod sygn. X. d. 25. Na karcie tytuło- 
wej napis: Sum Amoldi Mercatoris. 
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to jest: psy, myszy, węże, zdechlinę 
i wszelki płód, który niedobrze sie 
jeszcze wcielił i inne wyprotki z ży- 
wotów zwierząt smrodliwych, umar- 
łych ludzi nie chowali, ale je jedli. Gdy 
to wszytko widział Alexander co 
oni złośliwie i niesłusznie czynili 
bojąc sie, aby kiedy nie weszli do 
ziemie świętej, aby jej nie zarazili 
swym smrodem i plugastwem, pro- 
sH Boga wszechmogącego, aby ra- 
czył złączyć dwie górze, które tam 
były miedzy wschodem słońca, a 
miedzy stroną pułnocną, a tak 
przykazując zgromadził wszystki 
ich niewiasty z dziećmi i ze wszy- 
stkiemi ich namioty, a wywiodszy 
je z ziemie wschodu słońca, zawarł 
je miedzy góry, grożąc im i przy- 
naglając, aby weszli w stronę gra- 
nic wschodu słońca, a tam niemasz 
ani wyścia ani weścia, począwszy 
od wschodu słońca aż do zachodu 
gdzieby kto miał do nich wniść 
abo oni stamtąd wyniść. Dla tego 
tedy zaraz począł prosić Boga 
wszechmocnego Alexander i wysłu- 
chał jego prośbę. Przykazał Bóg 
wszechmogący górom dwiema, któ- 
re zowią Ubera aąuilonis, abo Ka- 
spie góry, a złączywszy sie do sie- 
bie jako na dwanaście łokiet spra- 
wił miedzy nimi wrota wielkie mie- 
dziane i zmocnił je Assurym, co 
sie wykłada jakoby dawając mo- 
cność murowi, iż gdyby je chcieli 
otworzyć nie mogą ani żadnym że- 
lazem ani ogniem: bo gdy ogień 
uczynić chcą u bramy zarazem zga- 
śnie. A tak już pokuszają rozma- 



nes abortia infirmabilia corpora 
et ea que in aluo nondum per li- 
neamenta coagulata sunt vel ex 
aliąua parte membrorum perducta 
compago formam figmenti possit 
perficere formam vel figuram ex- 
primere iumentorum necnon etiam 
et omnem speciem ferarum imun- 
darum: mortuos autem nequaquam 
sepeliunt sed sepe comedunt illos. 
Hec vero uniuersa contemplatus 
A]exander magnus ab eis imun- 
diter et celeriter fieri timens ne 
guando eant exclientes in terram 
sanctam et illam contaminent a 
pollutionibus et iniąuissimis affe- 
ctionibus deprecatus est dominum 
deum ut coniungeret montes et 
precipiens congregabit eos: omnes- 
que mulieres eorum et filios et 
omnia scilicet castra eorum et edu- 
xit eos de terra orientali et con- 
clusit minans eos donec introissent 
in finibus aquilonis : et non est 
introitus nec exitU8 ab oriente us- 
que in occidentem per quem aliquis 
posset ad eos transire vel ipsi ex- 
ire. Continuo ergo supplicatus est 
dominum deum Alexander: et ex- 
audiuit eius obsecrationem. Et pre- 
cepit dominus deus duobus monti- 
bus quibus est vocabulum ubera 
aquilonis et adiuncti proximaue- 
runt ad inuicem usque ad duo- 
decim cubitos. et construxit portas 
ereas inter illas et superinduxit 
eas assurim ut si voluerint eas 
patefacere cum ferro ut non possint 
aut dissaluere per ignem nec vale- 
ant utrumque sed sŁatim ignis 
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ilych czar abo czarnoksięstwa wy- 
nalezienia nowego chytrości rozma- 
itej i dyabelskiego wzywania, to im 
wszystko nic nie pomoże, bo ten 
lud jest barzo przewrotny złościwy 
i smrodliwy i Bogu bardzo mierzio- 
ny tak iż już swemi czary zasta- 
rzałemi to zapsowali i zakazili, iż 
stamtąd żadnym obyczajem wyniść 
nie mogą aż gdy będzie Bóg raczył 
we dni ostatecznie wypuści je na 
ten świat według powieści Ezechiela 
Proroka, który tak mówi : W dzień 
ostateczny skończenia świata wyni- 
dzie Gog i Magog w ziemie Izra- 
elską, którzy są ludzie i królowie, 
które zamknął Alexander wielki 
w stronach wschodu słońca i w stro- 
nach pułnocnych, to jest : Gog 
i Magog, Mosach i Tubal, Anog, 
Ageg, Atenal potym Hei Libii, Eu- 
nei, Pharylei, Gebicy, Lamarchiani, 
Chachamii, Amaharte, Agrymardy, 
Alan, Anufagi, które zowią Cynoco- 
fali, Karybei, Tasbei, Philozonicy, 
Arcenei i Salterei. 

Ci są dwadzieścia i czterej kró- 
lowie w tym zamknięciu miedzy 
górami. 

Potym odjechał Alexander do 
skończenia ziemie do morza wiel- 
kiego Oceańskiego... 



omnis extinguitur. talis est enim 
natura assurim. quia neque ignis 
suscipit resolutionem : uniuersas 
enim adinuentiones demonum et 
calliditates mortiferas et superua- 
cuas operantur he obscenissime 
difformes et sordide gentes. Cun- 
ctasąue magycas arles malorum 
utuntur: imunditer etiam viuunt 
in his in quibus sordida et inhuma- 
na poUutio est magis enim ut com- 
potenter dicitur deo odibilis destru- 
cta sunt maleficia eorum ita ut non 
possint neque cum ferro neque per 
ignem vel cum qualibet aha astu- 
tia easdem reserare vel aperire 
portas et fugere. In nouissimis vero 
temporibus secundum Ezechielis 
prophetiam que dicit In nouissimo 
die consumationis mundi exiet Gog 
et Magog in terram Israel que sunt 
gentes et reges quos reclusit Ale- 
xander magnus in fmibus aquilonis 
et in finibus septentrionis Gog et 
Magog Mosach et Thubal et Anog 
et Ageg et Athenal et Cephar et 
Pothunhei et Libii et Cunei et Pha- 
rilei et Ceblei et Lamarchiani et 
Chachamii et Amaharte et Agri- 
mardi et Alanii et Anufagi qui di- 
cuntur Cenocefali et Tharibei et Tha- 
sbei et Phisolonici et Arcenei et 
Saltarei. Hi viginti quatuor reges 
consistunt reclusi intrinsecus por- 
tarum. In reditu vero de istis genti- 
bus Alexander a pueris suis extin- 
ctus est veneno. 



Co do nazwisk zaznaczyć wypada, że dziwnym trafem rę- 
kopis polski Ps.-M. i Historya o żywocie... Alexandra zmieniają 
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nazwę Potinei (Pothunhei) na: potem (potym) Ghei (Hei), tworząc 
z niej w ten sposób przysłówek i imię własne. 

W rękopisie Biblioteki hr. Dzieduszyckich pod 1. 
87 a. (4®, z końca XVni i początku XIX wieku), zatytułowanym : 
Zbiór różnych ciekawościów, zanotowano kilka wiadomości, poczer- 
pniętych z Historyi o Alexandrze (por. nr. 1830 — 1840) 
a między innemi też podanie o zamknięciu dwudziestu czterech 
królów w górach. 

Historya trojańska. Do dziejów tej powieści dorzucę przy- 
puszczenie, że »Historya barzo piękna, ucieszna — o zburzeniu 
a zniszczeniu onego sławnego a znamienitego miasta i państwa 
trojańskiego* była najprawdopodobniej jedną z pierwszych 
książek, wytłoczonych w języku polskim. 

Na domysł taki naprowadza czterowiersz, umieszczony na 
karcie tytułowej »z.ywota Pana Jezu Krista* Baltazara Opecia« ') 
(wydanie drugie; wyrażono w Krakowie przez Floryana Bawara 
i Jana Sandeckiego, nakładem Jana Hallera, 1522, 4^) zwrócony 
>ku czcicielowi*. Czytamy tu, co następuje: 

»Drudzy cżtą walki Troi ans kić, 
Albo y dzieie pogańskió. 
Czci tu iest ci pożyteczno, 
Niewierzyssh, pocżni iedno«. 

Mowa tu o zaginionych dziś książkach, które istniały przed 
r. 1B22, a zatem w okresie, z którego tylko fragmenty Marchołta 
nas doszły. W dopiero co przytoczonym czterowierszu mamy wiado- 
mość bezpośrednią o istnieniu książek, z których jedna opowiadała 
» walki trojańskie*, druga zaś »dzieje pogańskie* opisywała. 
»Walki trojańskie* będą prawdopodobnie »Historyą 
trojańską*, jej pier wszem wydaniem, przedrukowy wanem 



^) Przyborowski Józef, Baltazara Opecia Żywot Pana Jezusa w 5 wy- 
daniach wieku XVI. Przegląd bibliograficzno - archeologiczny (G. Wilanowski). 
T. II. Warszawa 1881 str. 408. K. Estreicher, Bibliografia polska (og. zb. t. 
XIII. Kraków 1893 str. 252). Por. też Dr Tadeusz Estreicher, W sprawie >naj- 
pierwszej książki polskiej* wyjaśnienie. Wędrowiec. Warszawa 1901 nr. 46, 
str. 883. 
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później. Przypuszczenie to ma za sobą cechy prawdopodobieństwa 
zwłaszcza, że w najdawniejszem, znanem dziś, wydaniu Historyi 
trojańskiej (Kraków 1563, 8*) drukarz Maciej Wirzbięta wyraźnie 
zaznaczył » teraz nowo drukowana « *). Wiadomość ta przesuwałaby 
datę okazania się pierwszej edycyi Historyi trojańskiej w epokę 
pierwszych druków polskich*). 

Historya o Meluzynie. Egzemplarz wydania z r. 1769 
był niegdyś w Bibliotece Pawlikowskich. Zapi- 
sano bowiem na str. 616 katalogu (A — H. Medyka 1839): Historia 
o szlachetney a piękney Meluzynie. Z niemieck. jęz. na polski 
przełóż. Nowo do druku podana. Lwów 1769, 8®. Na boku nota: 
pierwsze wydanie polskie jest z r. 1569 (zapewne na podstawie 
wydania z r. 1769). 

Historya o Magielonie. Defektowny egzemplarz wydania 
z r. 1739 (Kraków, w drukarni Dominika Siarkowskiego J. K. 
Mci Typogr., 8®, ark. nlb. KJ •) posiada też Bibliotek a hr. Dzie- 
duszyckich pod 1. inw. 225. Są arkusze B—Bg, Cg— Dg, E,— E,. 
Na k. D'g podpis czytelniczki czy też właścicielki: M. Rozyńska 
Burgrabianka. 

Egzemplarz wydania zr. 1752, w8-ce, sygn. arkuszy A^ — K, 
jest w Bibliotece Pawlikowskich pod L inw. 3,379. Arkusz 
pierwszy jest liczbowany (str. 1—16) dalsze nie (kart 71). Druk 
gocki prócz tytułu, zalecenia i nadpisów. Przytaczam dokładny ty- 
tuł tej edycyi, bliżej nieznanej K. Estreicherowi*). 

^Historya | o | Magielonie | królewnie | neapolitańskiey | Umy- 
słu wspaniałością. Urody piękno- | śćią, Nayiaśnieyszą Godnością, 



^) Historya Trojańska 1563. Wydal Samuel Adalberg. Kraków 1896. BU 
Moteka pisarzów polskich nr. 21. 

^) W inwentarzu ksiąg, pozostałych po Helenie Floryanowej (wdowie po 
Floryame Unglerze, drukarzu i nakładcy krakowskim) zmarłej 1551 r. zapisano 
podLibriin quarto ligati: Historiarum Sponssionis T r o i a e exemplaria 
quatuor. Odnosi się to najprawdopodobniej do owego wydania z przed r. 
1522. Por. Artur Benis, Matery^y do historyi drukarstwa i księgarstwa w Pol- 
sce. I. Archiwum do dziejów literatury i oświaty w Polsce. T. VII. Kraków 
1892 str. 41, nr. 1001. 

') K. Estreicher, Bibliografia polska (og. zb. t. XVni str. 215;. 

*) 1. c. 

8 
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wsze- I lakich cnot z przymiotów zgromi- | dzeniem, u | cśłego 
świata wsJawioney. | 

Która będąc prawdziwym szczęścia y nieszczęścia ' igrzyskiem: 
Stśl4 się przykładną kdżdemu nieszczęściu możney stałości ; i t. d. 

Dla zś-chęcenia ciekawego Czytelnika, z poprą- | wą sensu, 
słowy polerownieyszymi teraz świeżo | wydana. Cum Gratia & Pri- 
yilegio S. R. M. | W Krakowie, w Drukami MichśJtń Jozefó. | Anto- 
niego Dyaszewskiego J. K. M. Typog. | Roku Pśńskiego 1752 «.*; 

W rękopisie Riblioteki Pawlikowskich pod 1. 3, na 
kartach 127 — 163, jest przeróbka ks. S. Szołuchy powieści o Ma- 
gielonie z drugiej polowy XVfl wieku*) pod napisem: 



Historya o królewnie Magielonie i Piętrze hrabi z Prowincyej. 

Zaczyna się: 

< k. 127 > » Jako jest wielce niestateczna i we wszytkich procederach 
swoich barzo niebezpieczna fortuny światowej fantazya, która kogokolwiek^ 
na rękach swoich, niby zmyślona matka, łaskawie piastuje, temu też zaraz 
jako zazdrosna wszelkiego dobra nieswoim dziatkom maczocha, rożne 
ocimiany i ruiny przewrotnym swoim umysłem gotuje, pociechy żalami, 
wesela płaczami, rozkoszy uciskami, niby wdzięczne róże uprzykrzonemi 
cierniami, przeplatając i do każdej przyjemnej ludzkim appetytom słód- 
kości, okropnej i niestrawnej, niespodziewanej nad wszelką żądze i po- 
trzebę ich przydając gorzkości. Wszytko to przed sie wzięta historya 
jawnemi dowodami w dwóch przezacnych personach, jako w żywych 
zwierciadłach, wyraźnie pokaże. W których cokolwiek niestateczna for- 
tuna światowa rozmaitą swoją odmianą pokawiła, to wszytko cudowna 
a nieposzpiegowana rostropność i opatrzność Boska dziwnym sporządze- 
niem swoim przystojnie poprawiła, jako to każdy z tejże samej historyej 
uważnie będzie mógł wyrozumieć, która sie z tej miary poczyna. 

Za panowania na cesarstwie chrześciańskim Maximiana pierw- 
szego, na królewstwie hiszpańskim Karola trzeciego, na królewstwie francn- 
zkim Ludwika piątego, na królewstwie polskim Olbrachta pierwszego, na kró- 



^) Rozmieszczenie kustoszy: A^ pod: bie, 6 pod: ko, G pod: S0| D pod: 
ob, E pod: eg, F pod: m, G pod: źi, H pod: t, I pod: ś, K pod: uź. 

*) Zaznaczył to A. Brtlckner, Dawne powieści i romanse polskie. Biblio- 
teka warszawska. 1901. T. II str. 617. 
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lewstwie angielskim Henryka czwartego, na królewstwie sycylijskim Filipa 
piątego, na królewstwie lombardskim Dezyderyusza pierwszego a na królew- 
stwie neapolitańskim w Eampaniej Jakuba pierwszego i żony jego, z domu 
królów aragońskich wziętej Maximilli wtórej : znajdowało się w królewstwie 
francuzkim zacne xiąże jedno, Wolfangiem nazwane, udzielne hrabstwo 
albo raczej xięstwo swoje, Prowincyą mianowane, w krainie francuzkiej 
mające, ale żadnej zwierzchności królów francuzkich z xięstwem swoim 
trybem poddańskim nie podlegające, lecz i owszem wielu innych zacnych 
i szlachetnych panów, w państwie swym mieszkających, sobie poddanych, 
prawem swym pańskim rządzące i sądzące. Ten tedy xiąże Wolfang^ 
jeszcze za szczęśliwego pożycia sławnych rodziców swoich zupełnych 
lat męskich dorosszy* i t. d. 

Przytaczam ustęp, odpowiadający części fragmentu, który prof. 
A. Bruckner ogłosił z najdawniejszego, znanego dziś wydania Ma- 
gielony : ') 

<C k. 146' >• »Lecz po ich odjeździe, gdy dzień dobrze rozjaśniał Po- 
tencyana do gabinetu przyszedszy i królewny nie zastawszy, ani jej, po całym 
zamku szukając, znalazszy, jakoby ją coś w sercu tknęło, najpierwej do 
gospody hrabie przy bieżała i tam sie pilnie o niego pytała ; a gdy jej po- 
wiedziano, że jeszcze wczora z południa odj achał, więc najpierwej kró- 
lowej, że niemasz nigdzie królewny, powiedziała ; czym wielce poturbo- 
wana królowa zaraz sie z tym do króla udała, który także wielce o to 
sie frasując, a nigdzie w zamku i w mieście dopytać sie królewny nie 
mogąc, zaraz na Potencyane uderzył, tak mówiąc : Słyszysz ty, niezbożna 
zwodnicą, wierutna sekutnicą, powiadam ci to nakrólewstwo i sumienie 
moje, żeś ty o wszytkiej tej zdradzie wiedziała, boś ty ustawicznie 
przy tej niecnocie bywała, i tyś to sama jej wszytkie te zdradzieckie 
konszachty sprawowała ; widzże o tem napewne, że mi będziesz, z zpruch- 
niałemi i na proch ztłuczonemi gnatami twojemi, z armaty wystrze- 
lona, po wszytkim świecie latała, jeżeliby sie na ciebie ta tak szkaradna 
zdrada pokazała. Postuj ty, babo, trupia zwodnicą, sekutnicą przeklęta, 
będziesz ty od wszytkich na postrach i na przytóad wzięta! Na 



») Dawne powieści i romanse polskie. 1. c. str. 619—521. Fragment ten 
znajduje się w zbiorach Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół nauk, a odna- 
lazł go kustosz zbiorów Towarzystwa dr B. Erzepki w starej oprawie. Pocho- 
dzi prawdopodobnie z pierwszej polowy XVII wieku. 
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które słowa królewskie baba, krzyżem przed nim padszy, z płaczem 
wielkim mówiła: Miłościwy, najaśniejszy królu, jeżeli sie to na mnie dowodnie 
pokaże, abym ja im do tego powodem być miała, albo ich wyprawowala, 
albo o tej sprawie ich wiedziała, cokolwiek jest mąk najokmtniej szych 
na świecie, pod te wszytkie sama sie poddaje a zdrowie i życie moje 
w najsroższe ręce tyrańskie oddaje. Wszakżem ja, skórom tylko, że nie- 
masz królewny JMści, postrzegła, zarazem do gospody tego zdrajcy a nie- 
rycerza pobiegła i, tam ich nie zastawszy, zarazem o wszytkim królowej 
JMści powiedziała; cóżem ja tema winna, żem, wiernie pilnując, nie upil- 
nowała, poniewasz i matki i mężowie, z swojemi córkami i żonkami na 
spólnych łożach nocując, wielce ich pilnują a przecież złyć nie upilnują, 
jakożem ja upilnować miała, którą gdzie indziej, a nie przy królewnie 
JMści mieszkała i sypiała? To mową jej poniekont z gniewu król opło- 
nowszy, kazał jej wstać a panny lepiej wszędy szukać «. i t. d 

Podam jeszcze zakończenie historyi o Magielonie : 

<;k. 163 > > Którą mowę królewny Potencyana słysząc, aż pod- 
skoczyła stara baba z radości i, przerwawszy jej mową, do króla zawo- 
łała: To widzisz W. K. M., jako sama królewna JMść szczerą prawdę 
wyznaje, żem ja ni o czym nie wiedziała, a W. K. M. na mnie naj- 
pierwej uderzył i z działa wystrzelić mie groził ; o zaprawdę dosłużyłabym 
sie był(a) na starość moją nagrody, żebym za wychowaną z dzieciństwa 
na ręku moich królewnę JMść z staremi kościami mojemi, z armaty wy- 
strzelona, po powietrzu i morzu, jako widma kijowska, latała! Tak sie 
nam to tak starym a wiernym sługom, jako starym sukom na dworach 
pańskich nagradza ; dziękuje, miłościwy królu i miłościwa królową, za 
służbę, wole w tym szpitalu, gdzie królewna JMść zostawała, stare gnaty 
moje pochować aniżeli niemi armatę naładować. Zaczym król, tą babi- 
lonią wielce na siebie zbuntowaną widząc, musiał ją ulegować i, za 
głową przytuliwszy do siebie a sto czerwonych złotych na drogę jej 
dawszy, do szpitala świętego Piotra z Magielonu, z wielkim żalem 
swoim, relegować. Także i córki słuszne a wielce pozorne, choć nie 
ze wszytkim pewne racye uważywszy i wszytkie urazy swoje poda- 
rowawszy, mile ją do serca swojego przytulił, wdzięcznie obłapił 
i w głowę pocałował, a na oprawę stroju pielgrzymskiego milion czer- 
wonych złotych oprócz posagu konferował. Także i matka sama, trochę 
ją łaskawiej upomniawszy, na drogę milion różnych jej klejnotów daro- 
wała. A kiedy już tak wszyscy sie z sobo pogodzili, dopieroż najocho- 
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tniej wtedy aż do białego dnia z sobą hojnowali i biesiadowali, 
a stary babns za nieb, stojąc przy kominka, różaniec odprawo- 
wal. Zmieszkawszy tedy całą czwierć roku królewstwo neapobtańskie 
-w Hewlu, kiedy już znacznie ciężarną córkę swą postrzegło, więc 
przy młądym xięstwie starą xiężne Petronele zostawiwszy, samego 
xiążęcia Wolfanga z sobo wzięli i z nim do państwa swojego odja- 
"Chali, kędy zajacbawszy, xięstwo mu kapuańskie na syna jego oddali 
i ze wszytkim inwentarzem odbierać pozwolili. A gdy już czas porodze- 
nia xiężny młodej nadchodził, xiąże Wolfan, od żony swojej przez 
list upewniony o tym, co prędzej na ten termin z Neapolim spieszył, 
ale już po narodzeniu, na same krzciny syna nowonarodzonego a wnuka 
swego trafił. Zkąd niezmierną radość tak stare xięstwo, jako też i kró- 
lewstwo neapolitańskie miało, kiedy sie w pirszym po weselu roku wnuka 
synowi swemu wielce podobnego doczekało, w drugim zaś roku córeczkę, 
także wielce śliczną, Magielonie podobną oglądało. A w trzecim roku, 
kiedy xiąże Wolfang w pewnych potrzebach swoich i synowskich do 
królewstwa neapolitańskiego zaj achał, tam w sześć niedziel po przy- 
jeździe swoim zachorzawszy, umarł i przy obecności królestwa nea- 
politańskiego, tudzież dziatek i żony swojej w Neapolim, w kościele 
Ś. Jana, (kędy syn jego przedtym na nabożeństwo chodził) solemnie 
pogrzebiony został. A syn jego po śmierci ojcowskiej w cnocie, sławie 
wszelkiej fortunie postępując, chwalebnym ojca swego dziedzicem 
pozostał. 

Ktokolwiek tedy te historyą czytać i wszytką tych przezacnych 
person transakcyą mądrze uważać będzie, ztąd niech różną odmienność 
fortuny światowej uznaje, a jako szczęściu niech wiary nie daje, tak 
też w nieszczęściu cale nie ustaje według owego: Nemo confidat nimiis 
«ecundis ; nemo desperet meliora elapsis«. 

Historyą o Ottonie. Rękopis Biblioteki Pawlikow- 
skich pod 1.3 zawiera, na kartach 87—120', przeróbkę ks. 
S. Szołuchy powieści o Ottonie z drugiej połowy XVII wieku ^) p. t. 



^) Zaznaczył to pierwszy A. Brttckner, Dawne powieści i romanse pol- 
skie. 1 c. str. 622. Za nim wtórzy S. Ptaszycki, 1 c. II str. 85. Obaj mówią, 
o najstarszym o d pi si e Ottona; że to nie odpis, lecz przeróbka przytoczone 
wyjątki aż nadto jasno dowodzą. 
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Historya o rzymskim cesarzu Ottonie i ienie jego z dziećmi. 

Przytaczam jej początek: 

< k. 87 >• » Podczas królowania Dagoberta w ziemi francuzkiej, pa- 
nował w Rzymie sławny a niezwyciężony cesarz, imieniem Otton pirszy, który 
miał małżonkę Alunde, tak cudnej piękności i rostropności matrone, że 
po całym na ów czas świecie równej sobie w tycb przymiotach szla- 
chetnych nie miała, dla których, przy osobliwej ućciwości i łaskawości 
swojej, wszytkim poddanym swoim wielce przyjemną była, a mężovri 
swojemu szczegulnie kochaną zostawała. Ale Pan Bóg, chociaż ich wielu 
różnemi łaskami swojemi udarował, w tym ich jednak upośledził, że 
im przez lat kilka potomstwa nie dawał, przez co ich obojgu wielce 
zafrasował. Skąd czasu jednego sam cesarz i:^atwiwszy sie z różnych 
trudności swoich, tak sie na tą niefortune swoją przed cesarzową uskarżał: 
Wieleć nam wprawdzie, moja miła żoną, nad zasługi nasze, Bóg do- 
brotliwy łask swoich wyświadczył, kiedy nas i tak zgodnym pomie- 
szkaniem i szczęśliwym panowaniem i różnych dóbr nadaniem i w osta- 
tku zdrowia dobrego zdarzeniem pobłogosławić raczył, w tym nas tylko- 
poniekąd upośledził, że nas żadnym potomstwem nie pocieszył; nie wiem 
zaprawdę, kto tego przyczyną: czyli ja sam, czyli też ty, żoną. Na co mu 
żona odpowiedziała: że i ja sama wielką w tym około nas Boską opa> 
trzność uznaje, kiedy wespół z tobo i z całym państwem naszym tak 
yrielu dobrodziejstw Boskich doznaje, na które jako nigdy zgodnie nie 
zasługuje, tak mu też ich słusznie nie odsługuje, ale ich tylko szczegul- 
nej szczodrobliwości jego Boskiej przypisuje. Co zaś stronę tego, że nan» 
potomstwa nie daje, ja tego żadnej innej przyczyny nie uznaje, oprócz 
tej, że znać jeszcze woli Boskiej czasu przejźrzanego niemasz, który 
kiedy nadejdzie, tedy, jako z drzewa i zioła każdego wychodzi owoc 
czasu naznaczonego, tak też i z nas płód ludzki wynidzie czasu pe- 
wnego, od Boga przejźrzaaego, jeżeli tego daru Bożego godni zosta- 
niemy. Którą rostropną mową jej cesarz pocieszony, kiedy wespół z nią 
o potomstwo Pana Boga nabożnie upraszał i przez rożne dobre uczynki 
o to sie pilnie starał, przyszedł ten czas wkrótce, że żona jego, z niego 
samego w żywocie poczęła i czasu swego szczęśliwie synów dwóch po- 
rodziła. Z czego oboje z mężem swym wielce ucieszeni zostali, kiedy 
dwóch synów, a jeszcze nadzwyczaj ślicznych oglądali. Ale matka sa- 
mego cesarza, która główną nieprzyjaciółką żony jego była, wielce sie 
z tego szczęścia ich smęciła i, zazdroszcząc im tych« pociecha wielce sie 
o to starała, aby cesarzowi i żonę jego i dzieci oraz obrzydziła. Przetoż 
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szkaradną złością uniesiona taki fortel na niewinną cesarzową żonę prze* 
myśliła, że, wszedszy raz sama do cesarza, tak rzek2a« i L d. 

Przytoczyłem ustęp przeróbki, odpowiadający pierwszemu 
i początkowi drugiego rozdziału powieści o Ottonie, podam jeszcze 
jej zakończenie : 

<k. 120' > >Po takiej deklaracyej, posłom angielskim danej, jednego 
z nich do Angliej, dając znać o swoim przyjeździe, wyprawił, a drugiego przy 
sobie dla pewnych prywat zostawił. Królowi zaś francuzkiemu za wszelkie 
łaski jego przystojnie podziękowawszy i xięstwo francuzkie sobie konferowane 
oddawszy, o pozwolenie Zołdana, także Klimunta z żoną i z synem ich 
upraszał, aby ich mógł z sobą do Angliej przeprowadzić ; na co gdy król 
zezwolił, a Florenc też tak Zołdanowi, jako Klimuntowi wyprawę w drogę 
oznajmił, naprzód Zołdan królowi za uprzejmość i uczynność jego, sobie 
wyświadczoną, poważnie podziękowawszy, męstwo francuzkie, sobie kon- 
ferowane, za konsensem królewskim wnuczkowi swojemu, Wilhelmowi 
małemu, ofiarował pod zawiadowanie ojcowskie, a Klimunt też poćciwy, 
szedszy do biskupa paryskiego, mówił: Ojcze święty, już ja z żoną moją 
i z Elawdyuszem i z panem starym, plebanem tureckim (bo Zołdana 
z prostoty swojej plebanem tureckim nazywał), za dziećmi swojemi, Flo- 
rencem i Marcybellą, do Angliej królować jedziemy, to już tu w Francyej 
nic nie potrzebujemy; weźcież wy sobie, ojcze święty, wszytek dom mój 
i wszytko gospodarstwo sobie, a tak dobrze gospodarstwa pilnujcie, jako 
ja, rzadko wino pijąc i z krokosem miasto szafranu jadając, jako ja, to 
też będziecie mieli tak dobrze, jako ja, a teraz odbierzcie sobie dom i tam 
w nim poćciwie mieszkajcie, a za mnie i za żonę moją i za mego 
Klawdyusza i za pana starego plebana tureckiego i za młode dzieci na- 
sze Pana Boga proście. Za którą jałmużnę podziękowawszy biskup, ode- 
brał dom jego na siebie. Po których rozprawach król Dagobert Florenca 
i Zołdana z wielką a wielce wspaniałą assystencyą i apparencyą do 
Angliej wyprawił i sam ośm mil od Paryża do portu morskiego wypro- 
wadził i, mile wszytkich pożegnawszy, w drogę pobłogosławił. Którzy ze 
wszytkim dworem i dobrem swoim przez morze bespiecznie przejachawszy 
i do Angliej wcześnie przyj achawszy, od wszytkich panów z poważnemi 
wojskami, w drogę przeciw nim ruszonemi, przystojnie do stołe- 
cznego miasta wprowadzeni i przynależycie od wszytkich obywatelów 
tamecznych uczczeni zostali. Dnia zaś naznaczonego wśrzód kościoła ka- 
tedralnego w Londynie teatrum wyniosłe wybudowano, na którym naj- 
pierwej Florencowi i Marcybelli zxiąg, bogato oprawnych, wszytkie pra- 
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wa koronne czytano, a potym na nie od obojga przysięgi potrzebowano; 
na których zupełne zachowanie kiedy Florenc z Marcybellą przysiągł, 
dopieroź ich biskupi na królewstwo z zwyczajnemi swojemi ceryrnoniami 
namazali, ukoronowali i na spoiny m majestacie królewskim pod balda- 
kinem osadzili. Którym wzajem wszyscy panowie i urzędnicy koronni na 
posłuszeństwo i wierno.4ć imieniem całego państwa przysięgali, potym 
mszy, kazania i innego nabożeństwa słuchali. A po nabożeństwie na 
zamek z tryumfem wielkim wprowadzeni i za stołem królewskim przy 
walnym bankiecie, wespół z Zołdanem i Klimuntem, jako królewskim 
wychowańcem, osadzeni zostali. Przy którym obiedzie najwięcej Klimunt 
prostotą swoją dokazował, wszytko z Zołdanem rozprawując, a panem 
starym plebanem tureckim mianując, z czego i sam Zołdan niezmiernie 
sie cieszył, że go ten krotofilny staruszek mową swoją śmieszył. Po tych 
transakcyach, w tydzień, nowy król niektóre wakanse urzędów i dóbr pozo- 
stałych rozdając, wszytkie splendory, szaty(?) i sprzęty króla zmarłego, za 
zgodnym dozwoleniem parlamentu, wszytkiego Zołdanowi oddał, mniema- 
jąc, źe po śmierci znowu jego to skarb odebrać miał; jakoż i tak sie 
we dwie lecie stało, po śmierci Zołdanowej. Miasto zaś jedne, Londy- 
nowi bhzkie, z dwunastu dobremi folwarkami, wielce intratnemi, Klimun- 
towi darował, za co mu Klimunt z żoną sto kilkanaście razy, około 
królewstwa dokoła skacząc i plonsując, dziękował, a co niedziela kobiełą 
pirogów słoninianych króla obsyłać pod przysięgo obiecał. Także i Klaw- 
dyuszowi grabstwo jedno, barzo intratne, konferował i, wyprawiwszy ich 
do tych dzierżaw od siebie, samego tylko Zołdana przy sobie, dla swojej 
porady, a dla jego większej wygody zatrzymał, którego z wielką ućci- 
wością śmierci dochował. Sam zaś z żoną swoją w wielkiej miłości, 
przyzwoitości i pobożności żyjąc, wszytkie pozabierane królestwa angieU 
skiego części od panów pogranicznych bez wojny poodbiersrf i, lat kilka- 
dziesiąt spokojnie królując, kilka synów po sobie zostawiwszy, szczęśli- 
wie i z żoną swoją czasów swych pomarli «. 

Po historyi o Ottonie następuje w rękopisie (podobnie jak 
w drukach: Historya prawdziwa o hrabinie Altdorf- 
skiej, która jednym porodzeniem dwanaście synów porodziła, 
ku pierwszej historyej (t. j. o Ottonie) bardzo przystojna) opo- 
wiadanie: O dwunastu synach, jednym połogiem od 
jednej matki zrodzonych, zaczynające się od słów: 

<k. 121> »W państwie niemieckim, w powiecie algarskim, 
puł mile od Rawenszporgu, ku Dennemu jezioru, jest zamek porządny. 
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Alidorfem zwany, zacnych Groffów w Rzeszy dziedziczny, od którego 
ci Groffowie, albo Grabowie szlachetne nazwisko swoje mają« i t. d. 

Opowieść ta dotyczy tylko »zacnej ptodności< hrabiny Alt- 
dorfekiej, innych podobnych wypadków, przytoczonych 
w drukach, ks. S. Szolucha nie opisuje. 

Historya o Oryzeldzie^). Pierwsze wydanie polskie 
tej powieści odnieść należy w czasy przed r. 1551. Czytamy bowiem 
w inwentarzu ksiąg, pozostałych po Helenie Unglerowej pod (Libri) in 
sexternis in folio non ligati: Grisella (66 egzemplarzy)"). Ty- 
czy się to zapewne polskiej Historyi o Gryzeldzie. 

Znany prof. S. Ptaszyckiemu rękopis Biblioteki Z. N. I. 
Ossolińskich pod 1. 601^) zawiera między łacińskiemi rzeczami 
też odpis z XV w. Petrarki (De obedientia et fide uxoria) 
Gualterius et Griseldis. Zaczyna się: Est ad Italiae latus 
occiduum Yetulus ex Apeninis iugis mons unus altissimus, qui 
verfice nubila superans etc. etc. Zaznaczyć wypada, że Petrarka 
przerobił (bez zmian zasadniczych) a nie przełożył nowellę 
Boccaccia: o Gryzeldzie i Gualtierim z Saluzzo (Decamerone 
X, 10). 

W rękopisie Biblioteki Z. N. I. Ossolińskich pod 1. 
212^) mieści się Stanisława Samuela Szemiota: Historya 



^) O Gryzeldzie por. Reinhold K O h 1 e r, Kleinere Schriften. Hsgbn 
von Johannes Bolte. II Band. Berlin 1900 str. 501—534. nr. 66 a. Griselda 
(Griseldis). Na str. 514 J. Bolte podaje wiadomości o polski ej; Historyi 
Oryzeldy. Wymienia druki: 1. z XVI w., S\ str. 36 (Ces. PubL Bibl. w Pe- 
tersburgu), egzemplarz ten jednak jest — jak wiadomo ~ z XVII w. 2. Hi- 
storya o Bryzeldzie i Walterze, 4fi, bez karty tytułowej (Katalog książek Giej- 
sztora, Warszawa); 3. Historya o cierpliwej Gryzeldzie, księżnej salurskiej. 
Chełmno 1889 (Król. Bibl. w Berlinie). Por. też str 518 i 523. 

3) Por. Artur Benis, 1. c. str. 48, nr. 1250. 

3) Rękopis Jana Latoszyńskiego, później Bibl. kapitulnej krakowskiej, 
papierowy, pisany kilku rękami XV wieku, 4'>, k. 602. Por. Katalog rękopisów 
Bibl. Z. N. L Ossolińskich wydal dr Wojciech Kętrzyński. T. III. Lwów 1898 
str. 76—80; A. Brttckner, Średniowieczna poezya łacińska w Polsce. Część III. 
Rozprawy Akad. Umiej. wydz. filol. og. zb. t. XXIII. Kraków 1894 str. 269 
i S. Ptaszycki, 1. c. II str. 4 

*) Rękopis ten, papierowy, pisany różnemi rękami w XVII wieku^ fol., 
liczący k. 39 i str. 441 zawiera przeważnie prace poetyckie Stanisława Samu- 
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o Przemysławie, książęciu oświęcimskim, i o Cecyliej, mal^ 
żonki jego dziwnej stateczności., wierszem polskim przełożona. 
Anno 1674. Poemat ten znajdujący się na str. 60—100 rę- 
kopisu, »przeIożony« podług opowieści Hieromina Morsztyna, 
tegoż samego tytułu, dzieli się na sześć pieśni, których >argu* 
menta« tu przywodzę. 

Argument I. Gdzie się opisuje : księstwa oświęcimskie i cie- 
szyńskie, Przemysława do tego obyczaje, poddanych frasunek i po- 
selstwo do księcia. 

Argument II. Gdzie się opisują: deklaracya Przemysława 
strony ożenienia, starego Teofila cnoty i CecyUej gładkość. 

Argument III. Gdzie się opisuje: księcia z zamku wyjazd 
i assystencya, spotkanie Cecyliej Przemysława i mowa z onym^ 
szlub także i wesele. 

Argument IV. W którym się opisują: dziwne próby CecyUej^ 
stateczność onej i zapędy Przemysława. 

Argument V. Gdzie się opisują: Przemysława podstępki, Ce- 
cyliej powrócenie do domu, zmyślone wesele książęcia i aparat 
jego, próby powtórne CecyUej i odpowiedź onej. 

Argument VI. Gdzie się opisuje: gładkość zmyślonej panny 
młodej i ubiór, mowa Przemysława z Cecylią i znowu onej przy^ 
wrócenie, dlatego się tryumf przydaje. 

Historyę o Gryzeldzie obrobił w wierszowanej opowieści 
w 1740 r. ks. Piotr Kwiatkowski w swojem >Theatrum 
życia ludzkiego*^) (śtr. 119 — 130), podając jako źródło, skąd 
zaczerpnął swe opowiadanie J. Drewsa: Breviarum asceticum 
(Brunsbergae 1700 fer. 2 post Dominicam 4 Quadragesimalem). 



ela Szemiota. Por. Katalog rękopisów Bibl. Z. N. I. Ossolińskich T. I str» 
667—570. O przerobieniu S* S. Szemiota por. R. Kohler, 1. c. T. II sir. 518. 

*) Theatrum życia ludzkiego w historycznych exhibicyach na widok pu* 
bliczny przez X. P. K, S. J. wystawione. W Kaliszu, w dr. J. K. M. ColL S. 
J. R. P. 1740, 4', str. 354. Edycyi z r. 1736 (Kraków, 4P maj., str. 390), którą 
A. B. Radoszkowski w Muzeum Domowem (F. S. Dmochowski) 1836 str. 171—17^ 
w artykule o ks. P. Kwiatkowskim przytacza, nie znam. Por. też Biblioteka pis. 
assyst. pol. Tow. Jez. X. J. Browna (X. W. Kiejnowski). Poznań 1862 str. 
250—251. Również nieznane mi jest wydanie z r. 1744 (Kalisz, 4^), o którem 
wspomina X, H. Juszyński w Dykcyonarzu poetów polskich. T. I. Kraków 1820 
str. 234. O przeróbce por. A. Brtickner, Dzieje literatury polskiej w zarysie T» 
I. Warszawa 1903 str. 397 przypisek. 
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Drews zaś przejął je zPetrarki. Opowiedział ks. P. Kwiat- 
kowski »cudiie Gryfeldy(!) w szczęściu i nieszczęściu 
pomiarkowanie i roztropność* w exhibicyi trzynastej, po- 
dzielonej na scen trzy. W scenie pierwszej: Gwalterus mar- 
grabia Pedemontu, nad spodziewanie ludzkie żonę sobie obiera. 

» Długi czas Gwarter margrabia się wzbraniał, 

Pedemontański, pojmowania żony, 

Nie dbając, lub mu kto o to przyganiał. 

Atoli prośbą panów zwyciężony, 

Na ich się zdanie życzliwie nakłania}, 

Żeby im dziedzic państwa zostawiony 

Mógł być z małżeństwa, rzekł: Więc się ożenię, 

Acz nie dla mnie stan, lecz dla was odmienię « i i d. 

W scenie wtór ej: Gwałter margrabia, różnymi sposobami 
doświadcza pokory i cierpliwości margrabiny; w trzeciej widzi- 
my: Gryfeldę, po poniżeniu gruntowniej podwyższoną. 

Z tej całej opowieści autor obrok duchowny wyciąga, zam- 
knięty w słowach: 

^ Jakże by bardziej nasza być zgadzana 
Powinna wola, w sporządzeniach cudnych, 
Z Boga naszego wolą i w rozkazach 
Jego obrotna, lubo w trudnych razach.* 

Nadmienić należy, że dzieło ks. P. Kwiatkowskiego nie ma 
nic wspólnego z teatrem i sceną. 

Historyę o Gryzeldzie podług Hieronima Morsztyna 
udramatyzowała księżna Franciszka Urszula Radziwiłłowa 
w tragedyi p. t. Złoto w ogniu, granej na nieświezkim teatrze 
w dzień urodzin ks. Karoliny RadziwiBównej, dnia 13 stycznia 
1760 r.^) Osoby tej sztuki są następujące: Przemysław, książę 



*) Komedye i tragedye przez JOX. Radziwiłłowa ułożone... do druku po- 
dane r. 1754. (Wydał Jakób Fobóg Fryczyński kapitan i komendant żółkiew- 
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oświęcimskie; Henryk, konfident Przemysława; Ferdynand, książę 
opolskie; Bolesław, syn Przemysława; Jadwiga, córka Przemysława; 
Rzegota(!), senator i poseł; Teofil, staruszek, ojciec Cecylii; Bogu- 
miła, staruszka, matka Cecylii; Cecylia, córka Teofila i Bogumiły^ 
żona Przemysława; Adelfreda, konfidentka Cecylii; Teodora, konfi- 
dentka Jadwigi księżniczki ; Zuzanna, konfidentka księżnej opolskiej. 

Ciekawy jest akt V w którym w scenie 2 rodzi się córka, 
w scenie 5 syn, a w scenie 9 córka ma już lat 14! 

Tylekrotnie przytaczany rękopis Biblioteki Pawlikow- 
skich pod 1. 3, z drugiej połowy XVII wieku, mieści przeróbkę 
ks. S. Szołuchy Historyi o Gryzeldzie, którą w całości przytaczam 



<k. 121' > 

O jednej wieśniacce ubogiej zacnemu xiąięciu poszlubionej. 

»W państwie slązkim, za panowania Karola piątego, cesarza 
chrześciańskiego, zacne xiąźe jedno, pod Wrocławiem xięstwo mające 
a w mtodzieńskim stanie zostające, miało pod zamkiem rezydencyej 
swojej ubogiego kmiotka jednego, córkę jedyną, wielce nadobną i przy- 
stojną, mającego, mimo którego cbałupke często przejeżdżając, a pod 
czas też do niej i wstępując, przy wielkim ich ubóstwie, wielką ochę- 
dożność w domku ich widywał, i tak ślicznej dziewce często się przy- 
patrywał. A kiedy też o swoim postanowieniu małżeńskim zamyślał, 
różni krewni i przyjaciele jego, różne mu xiężniczki i jemu równe 
damy nastręczali. Ale on co innego zamyśM. Bo owego kmiotka tak 
nadobną córkę nad wszytkie inne damy skrycie w sercu swoim najosob- 
liwiej kochał, w której ubożuchnym domu wszelką ochędożnośó wi- 



ski). Komedya jedynasta. Rycina do sc. 1 aktu II (Przemysław, Henryk, Ce- 
cylia wiadro wody niesie). Por. też Wł Chomętowski, Dzieje teatru polskiego. 
Warszawa 1870 str. 116. Nadmienić wypada, że w 1727 r. z woli księcia Teo- 
dora Konstantego Lubomirskiego wydano w Krakowie i na jego dworze grano 
(po włosku) operę p. t. La Griselda Drama per musi ca da recitarsi per 
ordine di sua Altezza II Signor Principe Theodoro Gonstantino Lubomirski 
Principe de Sacra Romano Imperio, Conte di Wiśnicz,*! e Jarosław; Starosta 
del Scepusio Ac. &c. Generali di Gampo, MarescialLo Logotenente di sua Mae- 
sta Imperiale. In Cracovia 1727. Pressa Giacomo Matyeskzawicz (sic). Gon 
Licenza de Superiori. 1727. 8°, str. 64f. Egzemplarz w Bibl. Z. N. I. Ossoliń- 
skich p. 1. inw. 5,388. Por. K. Estreicher, Teatra w Polsce. T. I. Kraków 1873 
str. 173 i BibUografia polska (og. zb. t. XVII. Kraków 1899 str, 358.) 
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dząc, jej to porządności przyzQawał. Skromność zaś przystojność, wsty- 
dliwość i rożne cnoty tej aważając, dobrej małżonki po niej sie spo- 
dziewał; tym posłaszniejszej i porządniejszej gospodyni, im z uboższej 
obrana byłaby kondyeyej. Zaczym odważywszy sie statecznie na to, co 
sobie już umyślił, wszelki porządek na wspaniały akt weselny przygoto- 
wał, różnych krewnych przyjaciół i sąsiad swoich do siebie na pewne 
święto pozapraszał, barzo bogate szaty i klejnoty xiązęce posprawował na 
siebie i na oblubienice swoją, nikomu jednak nic o swojej nie wzmiankując 
intencyej. A gdy czas przejźrzany nadchodził, posłał do owego kmiotka 
w sobotę pod wieczór, aby z żoną i z córką swoją na zamek przychodził; 
i gdy wszyscy troje z wielką bojaźnią przyszli, kazał im puść już do 
gotowej łaźni i tam się z córką swoją porządnie ochędożyć ; gdzie skoro 
weszli, kazsd wszytko odzienie ich pozabierać, a natomiast swoje pań- 
skie szaty poddać, aby, wyszedszy z łaźni, w nie sie poubierali a do 
niego przyszli. Go gdy tak uczynili, a do niego przyszli, on widząc 
dziwkę ową w pańskim odzieniu jako Dyanne śliczną, rzekł do jej rodziców: 
Jam sobie córkę waszą z przy stój ności, z porządności i z nadobności jej 
wielce upodobał i za swoją dożywotnią przyjaciółkę obrał. Wiedźcież 
o tym, że dnia jutrzeńszego mam z nią szlub wykonać i wesele małżeń- 
skie odprawować, zaczym w osobliwym pokoju macie tu z nią w zamku 
przenocować a na jutrzejszy dzień wcześnie ją do szlubu przygotować. 
Na co oni, zdumieli wprzódy, z jrfaczem wymawiać sie swoją niego- 
dnością poczęli a potym i zezwoli(li), bacząc taką nieodmienną wolą 
pańską. Nazajutrz tedy po nabożeństwie xiąże, wszytkich gości do sie- 
bie zaprosiwszy i na zamek wprowadziwszy, rozkazał kmiotka onego 
z żonką i z córką przy(pro)wadzić do pokoju, których wszytkim gościom 
prezentując i z cnót ich zalecając to deklarował, że tegoż dnia 
szlub i wesele z tą ich córką odprawić chciał i, żadnej rozrady nie 
słuchając, po kapłana posłał, a to co zamyślił wykonał, a po szlu 
bie solennym wesele pańskie z miłemi gośćmi odprawił i po rozjeździe 
ich wielce miłym, zgodnym spokojnym i przystojnym pożyciem z żoną 
sie swoją cieszył, że mu ci nawet sami tak poćciwej żony winszowali> 
którzy mu ją z początku ganili. A kiedy jakoś w rok po weselu dwóch 
mu barzo ślicznych z jego samego płodu synaczków pierszym połogiem 
spłodziła, on wielce temu rad będąc a nic nierządnego o niej nie rozu- 
miejąc, ale tylko niepotrzebnie skromności jej doświadczyć pragnąc, kiedy 
już po swoim połogu wyzdrowiała, zawoławszy jej do siebie tak mówił : 
Widzę ja to, niewiasto, że świnia i w koronie świnia, a wieśniaczka i na 
xiążęcym pałacu, wiesckiego przyrodzenia, ty za pirszym połogiem 
zareześ mi dwóch tych bajbaków pokociła, a potym i po dziesięciu ich 
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wytrząsać będziesz, jako hrabianka a niepolityczka, na których wycho- 
wanie i xięstwa mojego nie stanie, i tak z xiąząt obrócą się w kmie- 
ciów. Przetoż weź ty łachmany swoje na sie, w którycheś do mnie 
przyszła a powróć i z temi dziećmi swojemi do chałupy swojej ; i kaza2 
jej zaraz łachmany jej przynieść, w które ona z wielką skromnością 
i cichością prędko sie ubrawszy i dziatki na łonie swoje wziowszy, do 
nóg xiążęciu upadła, swoją niegodność wyznała, za wszelkie łaski dzię- 
kowała i przepraszając go odeszła. A gdy przez kilka miesięcy w swej 
chałupie w wielkiej skromności była, xiąże, cnoty jej doświadczywszy, 
sam do niej szedł, sekret swój wyjawił i, przeprosiwszy ją, znowu 
jako żonę i z dziećmi do zamku wprowadził i w osobliwej ućciwości 
ją mając, a przed wszystkiemi krewnemi swemi cnoty jej wysoce zale- 
cając, w wielkiej miłości i zgodności czasu swego dokączył«. 

Oto nowe wiadomości do dziejów dawnej powieści polskiej. 
Spełniając życzenie, wyrażone w przedmowie do drugiej części 
pracy znakomitego znawcy dawnej powieści polskiej, ogłaszam 
obecnie te przyczynki w tej jedynie nadzieji, że te drobne dopeł- 
nienia przyczynią się choć w małej mierze do wyczerpującego stu- 
dyum, na którem prof. Stanisław L. Ptaszycki od szeregu lat pracuje. 
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